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P itN nflL iA TA  wyi>osI w E ru o w la  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie (i kor., 
u  odnoszenie do domu dopłaca się 

«0 hal.

Na prowincji m'ec j: cnie 2 kor. 70 II, 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nte- 
■ lis kJem kwartalnie 10 k o r , w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmians 

adresn 40 haL

b a n  
10 ha

■ e g o  8 hail.

ans MABoao
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poswiąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god; 5-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy na prenumi -* 
ratę i indeiaty nadsyłać moina fraocn 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę opróo* upoważni o o - ci; 
agencyi przyjmuje każdy nrząd po 
eztowy w obrębie monarchii ’ w pań 
Stwie niemieckiem. Reklam*1;• iie- 
epieczętowane nie podlegaj,.' acie
peoztowęj. — Eękopisów.redakcya nie 

zwraca.

A d r w a  R . r i i  t  i w . T t N A S Z ł .  L .  31.  
A d re s  te le g r.. „ S łe t  Mar sdu“  K r a k iw  

T s ls fs s  N r . 120.

OftŁOSZKNiA (inseraty) przyjmuj o Aduinistracya „Głosu Narodu*1, ulica iw , Tomasza I j .  35. — Od miejsca za wiersz drobDem pismem (petit) za pierwszy ra. lf  halerzy, za każdy następny nur 12 ha? skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersz* 30 hal ca 
p leńm y raz, Lańdy następny 12 hai. Nadesłane po 60 bal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 60 hal. Załączniki do yGłosu Narodu1* (prospekty, cyrkularze, ogloszer ia itp.) przyjmuje i_ię za cenę 2 kor. od 100 8gz. dla zamiejscowych, a 1 a. od 100 egz. dla . ż€j- 
Sco w/Cu prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż H„usmana), w Wiedniu Haasenstein & Yoglefc M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friodl, Curistliche Annoncen-Eipedition, lnteruation?Annoncen-EUped o

Annoncen-Espedition .Propaganda**, GySri & Nagy. w Beribls F. E. Coe. w B oiapeszcls I. Leopeld, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones dfc Gie, A. Lorette
L J

f i a g i z f i i  N ow ości i K on fek ty i  D am skie j
LEONA GRABOWSKIEGO

w Krakowie pl. Maryacki9 Tel.1590.

poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Kttinatnn rosyjskie.
Telegramy .Olesn Narodu** z dnia 10 maja.

Petersburg. (Tel. w ł)  R osyjski m in ister 
spraw  zagranicznych polecił konsulow i ro ­
syjskiem u, aby zbadał w  K irynie, czy strza ły  
oddane w  napadzie n a  s ta te k  rosy jsk i p o ­
chodziły od bandytów  chińskich, czy te ż  brali 
w napadzie udział żołnierze regularnego woj 
tk a  chińskiego. O ile zostan ie stw ierdzone, 
że napadającym i byli żołnierze, Rotya posta­
wi Chinom ultimatum

P rezes kolei w3chodnych W e n t z e l  zo ­
s ta ł wysłany na WscLód w  misyi polity­
cznej.

Rząd chiński zaniepokojony je s t  ba/dzo 
podróżą rosy jsk iego  m in is tra  w ojny na  W schód 
i polecił g u bernato row i M andżuryi, aby śle­
dził pilnie w szystk ie  jego  w ystąpienia.

dobre w rażenie, a tern sam em  za ta rg  zesta  
nie pom yślnie załatw iony.

ZAwftmha maroKafcfr.
Madryt. (T. B.) „H eraldo" donosi z T an ­

g e ru  : Do R abat doniesiono radiotelegraficznie, 
że około 1000 kabylów zaatakowało obóz j t  
nerała Mornier, ale zostali z w ielkiem i s tra ­
tam i odparci.

i Londyn. B. R eu te ra  z T a n g e ru : M ahalła 
w ykonała w czoraj z Fezu wycieczkę, p o b i ­
ł a  p o w s t a ń  c ó w i  zajęła pozycyę w Mdiala- 
ftaradzie.

Wkroczenie Hiszpanii do Tangern.
Borlin. (Tel wł.). „Vossische Z tg. donosi 

z T angeru , że wojska hiszpańskie wkroczyły 
do krainy Andiera w  M aroku. Zajęcy one trzy  
w ażne p u n k ty  s tra teg iczn e  w odległości 12 
kim. od Zeuty. A rabow ie i B erberow ie przy­
ję li w kroczenie w ojsk  hiszpańskich zupełnie 
spokojnie. P raw dopodobnie m imo oficyalnych 
Ł .pr. eczeń Hiszpanii, zajm io ona w najbliż­
szym  czasie p o r t  T e t u a n .

Groźba międzynarodowego z&targn.
Berlin (Tel. wł.) „Beri. Local Anzg ,* do­

nosi z Paryża, że „Tem pa" um ieścił w wie 
czornom  w ydaniu obszerny a rty k u ł, rozpa 
tru jący  stanow isko  sfbr politycznych niem ie­
ckich wobec spraw y m arukańsk ie j.

D ziennik ten  sto jący w bliskich s to su n ­
kach  z min. sp raw  zagranicznych dow odzi, 
że jak o  w ynik  obecnej sy tuacyi możliwe są 
kompilkacye międzynarodowe. U trzym uje je ­
dnak, że Niemcy sam e za ta rg u  wy woły w at 
nie chcą, a  w ystąp ią  dupiero czynnie w tedy, 
gdy F ran cy a  przekroczy  zak res  p iaw  o k re ­
ślony i p rzyznany jej ak tem  w A lgeciias i 
gdy fa k t ten  zostanie udowodniony.

„Tem ps" zaznacza jednak , iż o to  niem a 
obaw y, gdyż F rancya in terw eniow ać będzie 
ty lk o  w ram ach ak tu  w  Algeciras.

jfowa fleta myjsi(&.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily T elegraf" donosi 

z P e tersb u rg a , że budow a Loty rosy jsk iej za 
osobistym  wpływem  cara  oddaną zostauid 
syndykatowi francusko-angielskiemu. K apitali­
ści francuzcy reprezen tow ani są  przez kom i­
tet, na k tó reg o  czele sto i były p rezydent 
francusk i L o u b e t .  Ze s tro n y  angielskiej są 
dwie firm y znane, Jako doskonali specyaliści 
budowy okrętów .

K on trak t, w k tó ry m  postanow iono m ię­
dzy innym i, aby sy n d y k a t używ ał o ile m oż­
ności m ateryałów  i robo tn ików  rosyjskich, 
zostanie w tych dniach w Paryżu podpisany.

Telegramy.
Teieęram” „Głosu Narodu** z dnia 10 maja.

Choroba ministra Głąbińskiego.
Wiedeń. (Teł. wł.) W stan ie  zdrow ia D ra 

Głąbińskiego zaszło już znaczne polepszenie. 
Zdrowy organizm  zdołał przezwyciężyć cho­
robę. O peracya była bardzo ciężka, gdyz od­
była się ta k  późio , że najdalej godzina zwło­
ki groziła katastrofą.

Nowa zwłoka.
Budapeszt. (Tel. wł.) W przedłożeniu p a r­

lam entow i w ęgiersk iem u zapow iedzianych u- 
s taw  w ojskow ych nastąp iła  nowa zw łoka. Sfe 
ry  ofieyalne tłom aczą ją  chorobą m inistra 
sprawiedliw ości, k tó ry  nie m ógł p rz ę jrz tć  
zapowiedzianych ustaw .

Sfery opozycyjne p rzedstaw iają  jednak  
sp raw ę  inaczej i u trzym ują, że między obu 
rządami wynikły nowe trudności, k tó re  w y­
m agać będą jeszcze jednej konferencyi kom ­
prom isowej.

Wydalanie Albańczyków.
Konstantynopol. (Teł. v,ł). D zienniki tu te j­

sze są bardzo zadowolone, że W łochy wyda

borców  swem i kandydaturam i... Obok niej 
s lo ją  bogaci przem ysłow cy, profesorow ie 
U niw ersy tetu , wysocy urzędnicy, — no i nieu 
chronny żyd „konserw atyw ny14, — i w szy­
scy oni pod należy tą asystencyą żandarm ów  
udadzą się na zgrom adzenia, by od „kocha 
nego k ’d u “ i „w ielce szanow nych wybój ców" 
najw ygodniej pozyskać m andaty

K andydatu ry  konserw atyw ne „P raw icy41 
i cały sposób ich forsow ania nadadzą obec­
nym  w yborom  specyakne znam iona. Nie wa 
ham y się stw ierdzić publicznie, że zarów no 
pod względem narodow ym , jak  i społeczny m 
uw ażam y obecną m etodę „P raw icy44 za n i e  
b e z p i e c z n ą .

„P raw ica N arodow a" m iała cz tery  la ta  
czasu, by przyjść do przytom ności po ude­
rzeniu  w  głowę, jak ie  jej zadała re fo rm a wy 
borcza do parlam entu . Pow inna była w yko­
rzystać  tę  pauzę do przeprow adzenia g run  
tow nej rew izyi sw ego program u, a przede- 
w szystkiem  rew izyi sw ych dotychczasow ych 
m etod działania politycznego Pow inna była, 
na w zór niem ieckich konserw atystów , za ­
m ienić się w  stro n n ic tw o  d e m o k r a t y c z ­
n e  i um iarkow ane, w yraźnie chrześcijańskie, 
zdecydowanie narodow e, w stronn ictw o  bo 
cya lny th  i ekonom icznych reform . „P raw ica44 
pow inna była zastąpić tę  lukę, ja k a  obecnie 
widnieje na  praw icy  p a rla m en tu , gdzie 
zam iast ludzi w rodzaju  Belcrediego, Hohen 
w a rta  lub V ogelsanga, zasiadają najzw yklejsi 
żonglerzy polityczni i gdzie in try g a  osobista 
i g ia  p arty jn a  wypłoszyły w szelką m yśl so 
cyalno-polityczną. W ówczas m ożnaby było 
zwalczać konserw atyzm , ale każdy p rzyznać- 
by m usiał, że je s t  on jak im ś pozytywnym  
czynnikiem  politycznym,, że w nosi now e 
idee tw órcze i nadające się do dyskusyi 

K onserw atyści k rakow scy  pozostali je  
dnafc daw nym i stańczykam i. O nich ja k  o 
B urbonach należy powiedzieć, że niczego nie 
zapom nieli i niczego się nie nauczyli. 1 dzi­
siaj po czterech la tach  wypoczynku — usi­
łu ją  w skrzesić V ancien reginie ze w szy stk if- 
mi jego  przym iotam i, jak ie  m iał i jckiem i 
się najsm utniej zaznaczał za niesław nej ery 
Badeniego i Pim ńskiego. Z am iast oprzeć 
się na  w łasnych siłach poszukali konserw a 
ty ś d  oparcia w niem oralnym  i n ienatu ralnera 
przym ierzu z p. S tapińskim  i zm uszeni są

łają em isaryiiszów  albańskich, nie pozw alając obecnie caiym  swym  m oralnym  wpływem
im nanrro/ n/* na f t . o r i r i i r n  włnelrift Jasi t.r» . .

Zwycięstwa powstańców meksykańskich
Waszyngton. (T. b.) J a k  donoszą z San 

D iego (Kalifornia) Spalili powstańcy część za­
ję teg o  m iasta  granicznego m eksykańsk iego  
P ia  Ju an a . — Po obu stronach były ciężkie 
straty .

Waszyngton. (T. B.) Poniew aż, Jak się zda­
je, M adero s trac ił k o n tro lę  nad pow stańcam i, 
w yw ołuje to  w ielkie zaniepokojenie.

Zajęcie Juarez.
Nowy Jork. (T. B.) „A ssosiated P ress"  do­

nosi z E l Paso, że powstańcy podpalili Juarez. 
W sk u tek  silnego w ia tru  ogień szybko się 
rozszerza i widać go w wielorailowej odle­
głości. P ow stańcy  k o n ty n u u ją  walkę.

Ei Paso. (T. B.) P rzy  a tak u  na  Ju arez  
odbyły się rozpaczliwe walki uliczne. — P o­
w stańcy  strze la li do głów nych ulic. Obrońcy 
m iasta  s trzela li z okien 1 dachów. Kom en­
dan t kazał u staw ić  karab iny  m aszynow e. — 
Liczba zabitych w ynosi 300, w tern 15 Ame­
rykanów

Berlin. (Tel. wł.) Z New Y o rk u  donoszą,' 
że przyw ódca pow stańców  M adero o godz. 
4  ra n o  po długiej walce zajął miasto Juarez.

SpokoJ w Meksyku.
Londyn. (Te), wł.) P o se ł m oksykańsk i o 

trzy m ał od m eksykańsk iego  m in is tra  sp raw  
zagran icznych  depesze, że obecnie zapanował 
w  kraju spokój. M anifest D iaza zrobił batdzo

im pow racać na te ry to ryu in  w łoskie. J e s t  to 
dowodem, że Włochy pozostają z T urcyą ofi 
cyalnie w przyjaźni i nie będą w ykorzystyw ały  
sytuacyi obecnej przeciw  Turcyf.

Te objawy sym patyi są dla T urków  bar 
dzo pożądane, gdyż w edług ostatn ich  w iado­
mości. w ojska tu reck ie  poniosły pod Kastradi 
szereg nowych klęak. Pow stańcy zmusili w oj­
sk a  regu larno  da opuszczenia zajmowanych po- 
zycyi.

Rewolucyjne wrzenie w Rosyi,
Petersburp. (Tel. wł.) Poticya ro sy jsk a  po 

w ykryciu  spisku w ojskow ego w K ronsz ta­
dzie rozw inęła energ iczną działalność we 
wszystkich m iastach rosyjskiyh. Na podsta 
wie znalezionycd m ateryałów  stw ierdzono, 
że spisek wojskowy ma rozgałęzienie w całej 
Rosyi. Policy a obaw ia się, że w dzień 1 m a­
ja  st. s t, t. j. 14 m aja n. sfc. przyjdzie w 
wielu m iastach  do detnonstracyi i pragnie 
za w szelką cenę tem u  zapobiedz. Wpływ 
bowiem owych dem onslracyi byłby bardzo 
zgubny, zwłaszcza, w obec oficyalnych zape­
wnień, że spokój już w całem państw ie pa­
nuje.

Defraudacya w minłstersipie 
francuskiem.

Paryż. (T. B.) D zienniki donoszą, że w 
m in is te rs tw ie  ro lnictw a w y k ry to  rnalw ersa- 
cye dochodzące do m iliona franków .

Sześć pojedynków.
Berlin. (Tel. wi.) S tosunk i polityczne w 

Alzacyi i L otaryngii coraz bardziej się za­
ostrzają , tak , że p rzeciw ieństw a polityczne 
s tronn ictw  przenoszą się na stosunki osobiste. 
W osta tn ich  dniach sześciu polityków  w y­
zw ało się na  pojedynek. D otąd była to  rzecz 
tam  zupełnie nieznana.

Pożar teatru.
Londyn. (T. B.) Em pire Pałace te a t r  w E- 

d y n b u rg u  został w czoraj wiecz. po przed.ita 
wieniu przez ogień zniszczony. Z ludzi n ik t 
nie zginął.

Londyn. (T. B.) W brew  dotychczasow ym  
inform acyom  przy  pożarze te a tru  Em pire 
P a last w E dynburgu  k i l k a  o s ó b  s t r a c i ­
ł o  ż y c i c .  Do dziś rano w y d o b y t o  7 
t r u p ó w .  Sądzą, że znajdą i c h  j e s z c z e  
w i ę c e j .

i całą „pow agą" ap a ra tu  rządow ego popie­
rać teg o  najszkodliw szego, bo najbardziej tę ­
pego i p rzew ro tnego  dem agoga, jak i na wsi 
polskiej obecnie grasuje. Pod opiekuńcze- 
mi więc skrzydłam i p. S tap ińsk iego  w ysuw a 
„P raw ica44 głośne i popularne lokalnie n a­
zw iska, a przedaw szystkiem  p o ten ta tó w  fi 

.nansow ych i zaopatrzonych w dostateczne 
„a rgum en ty"  brzęczące, t.ak p o trzebne w 
czasie w yborów . S tarostow ie  zw ołują w ój­
tów  do siebie i „zalecają" im to kandydatury , 
a z nam iestn ictw a wychodzą przypom nienia 
dla urzędników , by wypełnili „obow iązes służ­
bowy “. K onserw atyści w ybrali okręgi najła 
tw iejsze albo żydow skie. I to  je s t  najciem ­
niejsza s tro n a  „Praw icy N arodow ej44. Podo 
bnie ja k  za hr, Badeniego ta k  i te raz  m a ­
s a  ż y d o w s k a  pozostająca pod wpływem 
p o ten ta tó w  kahalnycb  je s t najpodatniejszem  
dla „Praw icy" m ateryhłein  wyborczym. Żydzi 
ci g łosują tak , jak  im nak aże  s ta ro s ta  i tak  
ja k  im każe ich in teres m ateryalny , obja­
wiający się w najchętniejszera pobieraniu 
„zw rotu  kosztów " i innych tego rodzaju re- 
m uneracyj od kom ite tów  i starościńsk ich  
kandydatów . A więc na  okręg i Mielec-Koibu 
szow a i Jasło-G orlice posłała „Praw ica" 
sw ych nąjŁdolniejszych g e n e r a l l i 3 i m u -  
s ó w ,  w spółpracow ników  „C zasu": D ra R o s­
n e r a  i prol. J a w o r s k i e g o .  Chałatowcy 
z D ębhy m ają w ybrać posłem kandydat a, 
k tó reg o  nigdy na oczy nie widzieli, k an d y ­
data, k tó ry  k u ltu rą , św iatem  sw ych pojęć, 
narodow em  poczuciem i w yznaniem  religij- 
nem  sto i n a  odw rotnym  od nich biegunie! 
K abaln ik  z Mielca m a oddać głos na dygni­
ta rza  m inisteryulneeo, o k tó ry m  praw dopo 
dobnie nigdy nie słyszał ale k tó reg o  m u za 
lecił s ta ro s ta  i rabin...

Ob«tj ci kandydaci to  ludzie niezaw odnie 
wybitni, a  dla Koła polskiego naw et pożą 
dsni, — dlaczego jednęk  m uszą używ ać t a ­
k i c h  sposobów  dla zdobycia m an d a tu ?

ca" poszła w m iastach  pod kom endę rabi- 
binów cudotw órczych i prezesów  gm in izrae 
lickich, a  po w siach pod p a tro n a t s ta ro s tó w  
i a jen tów  p. S tapińskiego. Czyż nie je s t to 
w idow isko p rzy k re  i u p o k arza jące?

Nie kw estyonu jem y oczywiście praw a 
s tro n n ic tw a  konserw atyw nego  do sięgania 
po każdą liczbę m andatów , uznajrm y ró w ­
nież, że istn ienie w k ra ju  i Kole zw artej 
g rupy  konserw atyw nej, je s t  - ze w zględów  
rów now agi politycznej po trzebne i pożądane. 
Ale stronn ictw o  kon serw aty w n e m usi — j ak 
każde inne — zdobyć sw oje m andaty w ł a ­
s n ą  s i ł ą  i m e t o d a m i  p o l i t y c z n e m i .  
T ak  jednak , ja k  obecnie rzeczy stoją, akcya 
praw icow a w prow adza now e bałam uctw o ży­
cia publicznego i pow iększa depraw acyę lu ­
du, k tó ra  już i tak  przybiera za trw ażąjące  
rozm iary . To też t a k i  konserw atyzm  są s ia ­
duje zbyt blisko ze zw ykłą dem agogią i za 
mało m a w sobie p ierw iastku  idealnego, — 
aby go nie uznać za objaw  szkodliw y.

R u c h  w y b o r c z y ,

W OKręgu m iejskim  Podgórze ■ Bochnia 
kandyduje J  E. D r K o r y t o w e  ki ,  k tó ry  
przed 4 la ty  nie pokazał się naw et przed 
wyborcam i, by ich o m andat poprosić, ugra 
n.czył się ty lko  do przesłania d rukow anej 
m owy kandydackiej. Obecnie D r K orytow - 
sk l płynie znow u całą forsą po m an d at przy 
pom ocy w szystk ich  po ten tatów  kahalnych. 
C harak te iystycznem  je s t n. p , że w Bochni 
gdy n» kom itecie przedw yborczym  groził -

Z grom adzenie przedw yborcze ofieyantów  
sądow ych odbyło się w dniu 4  t> m. w K ra­
kowie.

Na przewodniczącego pow ołano p. P ała­
sza, na jego  zastępcę p. P odgórczyka zaś na 
sek re ta rzy  pp. S alaburę i Zielińskiego.

Fo obszernej i w yczerpującej dyskusyi 
nad stanow isk iem  jak ie  m ają zająć oficyanci 
sądowi przy obecnych w yborach, przyczem  
nie obeszło się bez żalów  na działalność po­
słów  K oła polskiego, a  w szczególności na 
posłów krakow skich , k tó rzy  m imo so ier- 
nych przyrzeczeń zawiedli pokładane w nich 
nadzieje, uchw alono wybrać k o m ite t w y b o r­
czy składający się z następujących  osób: 
pp. Soji, Pałasza, D oeninga, Saiabury, Pod­
górczyka, G rzesiaka, Paw iaka, Schuberta, 
F leischm ana, K arasia, G ram atyki, K araibskie 
go, S tram k a, Z ielińskiego, W aw rzkiew icza.

K om itet ten rozpocznie zaraz energiczną 
działalność i oznaczy b iu rc I godziny u rzę­
dowe, w k tó rych  będzie urzędować.
Kandydatura chrzęść, socyalna w okręgu wiejsk.

Kraków-Mieiiczka-Dobczyce
Z arząd głów ny s tro n n ic tw a  chrześć.-so- 

cyainego zatw ibrdzlł na  o k ręg  w iejski K ra­
ków- W ieliczka-Dobczyce k an d y d a tu rę  p. S t a ­
n i s ł a w a  Z g ó r n i a k a ,  prezesa „Polskiego 
Zw iązku zawód, cńrześc. robo tn ików " 1 zw ró­
cił się Jo  w szystkich  kom itetów  stronn ictw a 
w tym  okręgu  o energi3Ł,no jej poparcie.

P. St. Z górn iak  przez szereg  lat p raco­
wał, jak o  w ybitny działacz ebrześc.-społeczny 
na niwie socyaluej, a  następn ie przem ieszki 
wał na wsi w po w. wielickim , zajm ując się 
p ia rą  rolną. Zna więc zarOwno in teresy  wło­
ściańskie, ja k  rów nież potrzeby sfe r robo tn i­
czy cli gm in podm iejskich.

Kandydatura Dra Germana.
Ze S tarego  Sącza piszą n am :
Gdy przed cz te rem a la ty  w o k ręg u  20-ym 

zgłoszoną została  k an d y d a tu ra  radcy  dworu, 
D ra G e r m a n a ,  zw uiennicy Jego mieli nie 
m ałe zadanie, gdyż z jednej s trony  przeciw 
niem u staw ał popularny w Nowym Sączu śp. 
p rezydent K ostka, z drugiej socyaliści popie­
rali z ogrom ną forsą re d ak to ra  „K olejarza", 
zwyciężył wówczas Dr Germ an.

Od tego  czasu m inęło la t cztery,
N ieznany dotychczas szerszem u ogółowi 

w yborców  D r G erm an dał w ok resie  tym  
dowody pracow itości, wiedzy i inieyatyw y, 
zyskując uznanie nietylke swoich, lecz naw et 
przeciw ników  politycznych. O ile Jednak  p ra ­
ca całego parlam entu  w ok resie  tym  nie była 
tak ą , jak ie jby  się od parlam en tu  ludow ego 
spodziew ać należało, to  n a to m ias t s ta ran ia  
jyłego posła naszego, poniesione dla m iasta, 
s tow arzyszeń  oraz pojedyńczych osób uw ień­
czone zostały  pom yślnym  sku tk iem . To też 
gdy w dniu 30 kw ietn ia  przybył tu  D r Ger 
man, by złożyć spraw ozdanie poselskie, liczne 
g rono  wybcrcówr wypełniło w ielką salę „So­
koła".

Przew odniczący k o m ite tu  m iąjskiego, m e­
cenas D r E dw ard Szayer zagaił zgroraadienie, 
puczem na jag o  wniosek, przev*odnlezącym 
obrano sędziego D ra T. Flisa. S ek re tarzow ał

Rąkautsczlti,
pończochy, skarpetki, koronki,
kołnierze i wiele innych nowości dla pań 

na wiosnę poleca

Kraków, Grodzka 2 .

The Roller Skating Rink
Kraków WR0TNISK0 Rajska 12
donosi, że w sobotę 13 i w nieazięlę 14 orają o go­
dzinie 9-30 wioczór odbędzie się pierwszy raz w Kra­
kowie

Matek Hockey’owy 
między Cracovią Heller Statlng Rink 

a Wrotnisko RoUc r  Skating Rink
Wieczorem popisy i wzory jazdy pp. de Kom- 

jathy i A. Bartha.
Codzioznie 2 £ ansę sportowe, od godz. 10 rano do 
1 w pul od. i jd  4 do 11 wieczór bez prze/wy. Popo­

łudniu i wieczorem mucyka wojskowi. 56 p. p.
Szczegóły w aflszacL

“czelnik poczty p. S. Kaniowski.
P an  D r Germ an w  obszernej przem owie 

dał obraz działalności swojej w parlam encie, 
oi az sk reślił zadania, ja k ie  go w przyszłości 
czekają, w reszcie zgłosił k an d y d a tu rę  swoją.

Przew odniczący o tw orzył następnie dysku- 
sye nad spraw ozdaniem .

Im ieniem  nauczyciel tw a  ludow ego prze­
m aw iał jed en  z tu tejszych  nauczycieli, inny 
:aś w yborca zabrał głos w  spraw ie u lg  po-

prawica narodowa i wybory.
K onserw atyw na s ta ra  gw ardya w yrusza 

w  połnem  uzbro jen iu  Jo  w alki wyborczej.— 
D otąd zam ianow ała „P raw ica  N arodow a" 19 
kandydatów , w tej liczbie trzecn  em ery to ­
w anych i j&anego czynnego m inistra. W y­
kwit polskiej aryetokracyi zaszciyca wy-

zw olennikom  D ra K orytow skiego niebezpie-j dętkow ych dla em erytów , oraz em igracyi 
czeństw o pozostania w m niejszości przy wy- Spraw y te  w yjaśnił D r Germ an i zazna- 
borze k o m ite tu  śoibłego, ,to żydowscy człon- czył sw e stanow isko  w tej m ierze, 
how ie k o m ite tu  unieważnili posiedzenie o- Gdy w  dalszym  ciągu n ik t  głosu nie za-
św iidczeniem , że im w sobotę ich religia 
zabrania (!) pisać i że przeto  a le  m ogą wziąć 
udziału w  pisem ncin g ło so w an iu !!

K onserw atyzm  k rak o w sk i płynie więc
pełnymi żaglami pod flagą kąbąłu! „Prawi- sposób:

blerał. bo w czasie poprzedzających zebranie 
audyencyj, D r Germ an w szystko  w yczerpu­
jąco w y jaśn ił, członek kom ite tu , i W asz 
spraw ozdaw ca przem ów ił w następujący

„P an  radca dw oru  D r G erm an, w  w yczer- 
pującem  przem ów ieniu dał nam  obiaz dzia­
łalności swojej w parlam encie, a  następn ie 
skreślił cały szereg  prac. k tó re  w  przyszło­
ści podjąć zam ierza. 7 a pracę Jego należy się 
ł  naszej s tro n y  wdzięczność i uznanie. W dzię­
czność i uznanie tym  więkcze, że były poseł 
nasz n iety lko  na szerokiej a ren ie  życia p a r­
lam entarnego  św iecił pracow itością swą, w ie­
dzą i inieyatyw ą, lecz nadto  w licznych wy­
padki, h działał na korzyść m iasta  naszego, 
korporacyi o raz wybo-ców, k tó rzy  się w o- 
sobistych spraw ach  do niego udaw ali"

W uznaniu zatem  owocnej pracy i za- 
srug D r G erm ana, w noszę następu jącą r e z o  
Iucyę:

„Zebrani w yborcy staroaądeccy uznając 
dodatn ią i ze wszech m iar sk u teczn ą  pracę 
D ra Germ ana, w yrażąją  m uj votunr Łaufan ,a 
i k an d y d a tu rę  Jego ucnw alają".

W niosek ten  przyjęto.
K andydatu ra  D a G erm ana m a szanse za­

pewnione. F. LlugoszewsH.
Okręg chrzanowski.

W dniu 7 m aja urządził „ tow arzysz Z y­
g m u n t ŻuławsKi* zgrom adzenie przedw ybor­
cze w Czernichowie, p rzedstaw iw szy  się Ja­
ko k andyda t na  posła z o k ręgu  N r 35 
(Chrzanów -Jaw orzno-K rzeszow ice-Llszki). Re - 
botnicy nn zgrom adzeniu cera obecni przy­
jęli praw ie 2-godzinną m owę jego  śm iechem  
i drw inam i i oświadczyli g łośno : „przyszli 
czerw oni szucać głupich"

Mielec.
Z grom adzenie w yborców  w Mielcu, k tó re  

odbyło się w poniedziałek, byłn chybi, d la  p. 
R osnera i „Praw icy narodow ej" w y sta rcza­
jącą  lekcyą, że m andatu  poselskiego nie bie­
rze się w  monopol

Po przem ow ie p R osnera  zabrał głos X. 
p ra ła t P a s t o r  i gdy z m owy pop izedn ika 
przytoczył ustęp, że p. R osner je s t  pracow i­
tym i dzielnym urzędnikiem  w m in isterstw ie  
galicyjskiem  i dodał od siebie, że szkoda ta k  
dzielnej jednostk i z m inisteryum , k ió re  roz­
la tu je  się, bo i hr. Lasocki w  życie politycz­
ne w ejść zam ierza, pow stała n a  sali burza 
oklasków .

E fektow ny sk u tek  u zgrom adzonych w y­
wołał zw ro t w  m owie X. p ra ła ta , sk iero w a­
ny pod adresem  ouecnege na  ta li p. Al. K a­
n a rk a  z Tarnobrzega.

O kazało się z n as tro ju  zgrom adzenia, że 
k andyda t k o n se rw a 'y w ry  szans nie ma, a 
rozkazy  starośc ińsk ie , te ro ry zu jące  biedną 
ludność żydow ską, handlu jącą pierzem., po­
trzebnej Ilości głosów  nie w ycisną, a  opozy- 
cyę zaostrzą.

P ,te m  przem aw iał prof, C h c i u k .  za 
uira chciał p rzem aw iać jak iś  k o n d u k to r k o ­
lejowy z Dębicy, chciał przem aw iać p. Cho­
lewa, ale n a  sali hałas był ta k  straszny , że 
tru d r o było mówić. W końcu  prof. P iątków * 
ski d o n o śn /m  głosem  zdołał r a  chw ilę uzy­
skać spokoj i w tedy  postaw ił w niosek, o 
czem ju ż  doniósł k o resf -ndent, że ig ro m a- 
dz-inle w yborców  uchw ala jednom yśln ie  po­
pierać usilnie i energicznie jednego z k an  
dydatów  d em o k ra ty czn y ch : X. P asto ra  czy 
prof. C hciuha pod tym  w arunkiem , że m ię. 
dzy tym i dw om a zaw arty  zoutaaie k o m p ro ­
m is tej treści, że m ąjący m niejsze szanse u- 
stąpl.

*  *  *

Sprostowanie. O trzym ujem y naa t< p ijące  
p ism o :

i ‘dnośnie do a rty k u łu  zam ieszczonego w 
w  N -rze 104 „Głosu narodu" z 6 maja 1911



Str. 2.

w  rubryce „R uch wyborczy* pod napisem  
„D rugi o k ręg  żydow ski w  K rakow ie" u p ra ­
sza M ag istra t n a  podstaw ie § 19 ustaw y  
prasow ej o zam ieszczenie następu jącego  sp ro ­
stow an ia  n a  tero sam em  m iejscu Szanow ne­
go p ism a:

„ i)  Nie Jest praw dą, że p rezyden t Leo, 
odryw ając od o k ręgu  W esoła sze reg  ulic 
żydow skich, a przyłączając je  do Nowego 
Św iata, dopom ógł is to tn ie  do u tw o rzen ia  no­
wego o k ręg u  w yborczego żydow skiego w 
K rakow ie. N a tom iast p raw dą jes t, że w sk u ­
te k  re sk ry p tu  m in is te rs tw a  sk a rb u  z dnia 
17 m aja 1906 r. M ag istra t uchw ałą z dnia 
7 lipca 1906 r., a sekcya I-sza, działająca w 
im ieniu Rady m iejskiej, uchw ałą z dnia 25 
lipca 1906 r., o raz c. k. k ra jo w a  D yrekcya 
sk a rb u  re sk ry p tem  z dnia 26 listopada 1907 
r. przeniosły  te  ulice ze względów  ściśle ad­
m in istracy jnych  z dzielnicy VI. W esoła, do 
dzielnicy VII- S tradom .

2) W obec pow yższego is to tnego  s tan u  
rzeczy nie je s t  praw dą, że przez „w yborczą 
g eo m etry ą“ p rezyden ta  Lea sy tuacya się z n a ­
cznie zm ieniła, nie je s t  praw dą, że w edług 
dokładnych obliczeń ulice te  pow iększają 
liczbę w yborców  o około 800, nie Jest p ra ­
wdą, że poniew aż z tych  800 now ych w y­
borców  około 600 Jest żydów, s tan  fa k ty ­
czny przedstaw iałby się obecnie w II. o k rę ­
gu tak , że żydzi rozporządzają w nim  olbrzy­
m ią Ilością 1300 głosów, a więc blisko 33 
proc. N a tom iast p raw dą je s t, że zarządzenie 
M agistra tu  nie je s t  żadną geom etryą  w ybor­
czą p. p rezy d en ta  m iasta, lecz Jedynie zasto ­
sow aniem  § 2 u staw y  w yborczej, Jak  to  
rów nież o. k. N am iestnictw o przy  za ła tw ie­
niu  zażalenia p. Ignacego D aszyńskiego o- 
rzekło , odrzucając to  zażalenie jak o  p raw nie 
nieuzasadnione, p raw dą dalej je s t, że ulice 
pow yższe liczą ty lko 587 wyborców, a w 
tem  362 żydów a 225 chrześcijan, praw dą 
Jest, że żydzi rozporządzać będą w II, o k rę ­
gu 1133 głosam i, w reszcie p raw dą Jest, że 
p ro cen t głosów  żydow skich w ynosić będzie 
nie 31 proc., lecz 29 proc.

3) Nie je s t  praw dą, jakoby  przydzielenie 
k ilk u  ulic z ok ręgu  „W esoła" do o k ręg u  
„N owy Św iat" podyk tow ane było w zględa­
mi party jnym i. N atom iast p raw dą je s t, ie  
zarządzenie M agistratu , o p arte  n a  przepisach 
u staw y  nie zostało spow odow ane żaduem l 
innem i względam i, ja k  ty lk o  obow iązkiem  
władzy publicznej s to sow an ia  obow iązu ją­
cych przepisów ". w z. Orodyński.

Wywłaszczenie, rząd i ha- 
katyści.

W kom isy! budżetow ej p rusk ie j Izby po­
selskiej przys-cła zeszłego p ią tk u  pod obrady 
sp raw a m e-noryału prusk iej Kom lsyi koloni- 
zacyjnej. D nia tego  oczekiw ano, m ianowicie 
w  obozie hakatystycznym , z w ielką n iecier­
pliw ością, p rzedew szystk iem  z tego  powodu, 
te  nie było pew ności, jak ie  stanow isko  z a j­
m ie rząd p ru sk i wobec w yw łaszczenia. Ha- 
k a ty śc i nie od tygodni, ale łuż od całych 
m iesięcy w yw ierali szalony nacisk  na  rząd, 
żeby ten że  eoprędzej rozpoczął P o laków  w y­
właszczać. N acisk ten  w yw ierali tak że  na 
n iem iecką opinię publiczną, ta k  w sw ej p ra ­
sie, Jak  i na  w iecach i zgrom adzeniach pu­
blicznych.

P ią tkow y  dzień w kom isyl Izby posel­
skiej był dla obozu h aka tystycznego  zaw o­
dem  gorzkim . M inidter ro ln ictw a, baron 
S c h o r l e m e r ,  ośw iadczył bowiem  ua odno­
śn ą  in terpelacyę, że rząd  będzie w praw dzie 
dalej system atyczn ie  up raw iał dzieło koloni- 
zacyjne, ale tom po pracy  Kom lsyi ko loniza- 
eyjnej m usi w przyszłości w olniej postępo­
wać. f o  do w yw łaszczenia, to  rząd  w  bieżą­
cym  ro k u  w yw łaszczać n i e  b ę d z i e ,  a  m o­
że i w  ro k u  przygzłym  będzie to  zbyteczne. 
Broni tej użyje rząd  ty lko  w  razie k o n i e ­
c z n o ś c i  i to  ty lk o  z w o l n e j  w o l i  i 
i w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a ,  ale nie pod 
n a c i s k i e m  k i e r o w n i k ó w  „O stm arken- 
v ere in u “, w obec k tó reg o  zastrzeg a  sobie 
rząd  w olną rę k ę  i sw obodę działania.

U stęp pow yższy z przem ów ienia m in iste- 
rya lnego  Je s t ciekaw y. W idocznie rządow i

G A STO N  LEROUX.

Zaklęty fotel.
38 POWIEŚCI

O dsunęli ryg le  i pędzili naw pół p rzy to ­
m ni przez pola. PęcDTI ja k  szaleni p rosto  
przed  siebie przez czarne pola, padając, to  
się znów  podnosząc. A ile razy  księżyc w y­
pływ ał z poza cbm ur i rzucał na nich sw e 
blade prom ienie, m rużyli oczy i zasłaniali 
Je rękam i, bo zdaw ało się  im, że to  s tra sz ­
ny L ustalu  ściga ich m orderczym i prom ie­
niam i sw ej głuchej la ta rk i.

W reszcie dopadli gościńca, w chwili gdy 
zaczynało ju ż  św itać. W eszli w ta rg i z p ierw ­
szym  przejeżdżającym  w ieśniakiem , spieszą­
cym z m lekiem  do m iasta , a usadow iw szy 
się  n a  jeg o  w ózku, odetchnęli wreszcie. W 
pó ł godziny potem  byli Już na dw orcu, gdzie 
zataili sw oje nazw iska, podając się za dwóch 
zbłąkanych  podróżnych. W uszach brzm iały 
im jeszcze w ściek łe  u jadan ia bry tauów , k tó ­
r e  słyszeli za sobą, pędząc po czarnej g ru ­
dzie roli. M usiano dostrzedz o tw a r tą  fu rtk ę , 
m usiano w paść na  ich ślad i zapew ne To­
biasz zorganizow ał fo rm alną obław ę na noc­
nych gości i w ypuścił w pogoni za nimi 
A jaksa  i Achillesa. Ale żarłoczne b ry tan y  
n ie dosięgnęły ich, a w ielki L usta lu  nie wie 
i nie dowie się  aż do dnia kary , k im  byli 
jeg o  nocni gości k tó rzy  stali s ię  panam i 
zbrodniczej jeg o  tajem nicy.

p rzykrzyć się zaczyna kom enda „O stm arken- 
v ere in u “, k tó ry  w polityce an typo lsk ie j od­
gryw ał ro lę  rząd u  pobocznego. A że w o- 
s ta tn ich  szczególnie czasach odgryw ać zaczął 
ro lę  tę  zbyt zuchw ale i buńczucznie, więc 
m in is te r p rusk i zdecydow ał Bię o stateczn ie 
na  <dowo energiczniejsze. W obozie h ak a ty - 
stycznym  w yw oła to  n iew ątp liw ie  now ą bu­
rzę i przyczyni się niew ątpliw ie do zao strze­
nia s to su n k u  m iędzy rzą  'em  a h a k a ty - 
stam i.

Nie na tem jed n ak  skończyło się p ią tk o  
w e posiedzenie kom isy! budżetow ej. „Ost- 
m a rk e n v ere in “ w ydaje — jak  w iadom o — 
pism o „O stm ark", k tó re  je s t  jego  organem  
przybocznym . P ism o to  h ak a t ystyczne za­
mieściło niedaw no tem u  o stry  a r ty k u ł p rze­
ciw ko rządow i i zarzuciło m u, że tendency j­
nie obrobił spraw ozdanie Kom lsyi koloniza- 
cyjuej, żeby przedstaw ić działalność jej w 
gorszem  św ietle, aniżeli is to tn ie  w ygląda. — 
M inister nazw ał ów  a r ty k u ł haka tystycznej 
„O stm ark" „e lukubracyą" i energicznie zapro­
tes to w ał przeciw ko zarzu tow i, k tó ry  rząd 
krzyw dzi. W reszcie baron  S chorlem er ubo­
lew ał nad tem , że a r ty k u ł ta k i zosta ł po­
m ieszczony i oświadczył, że chętn ie r e z y ­
g n u j e  z r a d y  i w s p ó  ł p  r a c  o w n i c t w  a 
t a k i c h  k i e r o w n i k ó w  t o w a r z y s t w a  
na k re sach  wschodnich.

J a k  na p rusk iego  m in istra , cięte to  sło ­
wo I p ro te s t energiczny. C iekaw ość, Jak się 
te raz  potoczy w alk a  pom iędzy rządem  a ha- 
k a ty s ta m l?  Jak ik o lw iek  będzie jej przebieg, 
pism a poznańsk ie słuszm e zaznaczają, że 
społeczeństw o polskie, ja k  dotąd, ta k  i w 
przyszłości zachow a t r z e ź w ą  r ó  w n o w a ­
g ę , poznaw u oą złudzeń i nerw ow ości.

* **
W e w to re k  toczyły  się w  dalszym  ciągu 

obrady w kom lsyi budżetow ej nad m em orya- 
łem  kom lsyi kolonizacyjnej. W im ieniu Koła 
polskiego przem aw iał poseł T r ą m p c z y ń -  
s k i .  Pom iędzy innem i na uw agę zasługuje 
przem ów ienie k o n serw aty sty  P a p p e n h e i -  
m a, k tó ry  podniósł, że s tro n n ic tw o  jego  miało 
w ątpliw ości przy uchw aleniu  w yw łaszczenia 
i d latego  odpow iedzialność za to  spada w y ­
łącznie na rząd. Ojcem duchow ym  w yw łasz­
czenia nie je s t, jeg o  zdaniem , „O stm arkve- 
re !n“, ty lko  B ism ark. On to  p ierw szy zapo­
w iedział ta k ą  ustaw ę, lecz p rzestrzeg a ł przed 
zby t szybkiem  jej zastosow aniem .

Dziw nie się to  słyszy w ustach  p rzed sta­
wiciela tego  s tronn ictw a, k tó re  w  polityce 
an tipo lsk ie j zaw sze szło z rządem  rę k a  w 
^ękę, a dziś zrzuca z siebie odpowiedzialność, 
bo Yidal i czuje, że b arb arzy ń sk a  ta  u staw a 
m oże się zw rócić przeciw ko w łasnym  jego  
in teresom  i rozbudzić ape ty ty  chłopów  i k o ­
lon istów  niem ieckich na ziem ię w ielkich w ła­
ścicieli ziem skich, głośnych Jun k ró w  pru- 
Bkich. Jeżeli na czem, to  na  w yw łaszczeniu 
są  dowody, do czego n ienaw iść raso w a p ro ­
wadzi.

W to k u  dyskusy i w torkow ego  posiedze­
nia zab rał głos raz  jeszcze p ru sk i m in is te r 
rolnictw a, bar. Schorlem er i pow iedział mniej 
więcej ta k :

„P ro te s tu ję  przeciw ko tem u, jak o b y  po­
m iędzy p o staw ą  rząd u  podczas obrad  nad 
w yw łaszczaniem  a dzisiejszem i lego w yw o­
dam i is tn ia ła  sprzeczność. Rząd uznaw szy, 
że m oże nadejść czas, iż zab rakn ie  ziemi k o ­
misy! kolonizacyjnej, zapew nił sobie u staw ę  
o w yw łaszczaniu, ale nie powiedział, że od- 
razu  ją  zastosu je. R ząd chciał k ilk a  la t k o ­
lonizow ać bez w yw łaszczenia i ta k  się też  
stało . Rząd Jest konsekw entnym .

Z astosu ję  u s taw ę  o w yw łaszczeniu, gdy 
będą ku  tem u  w aru n k i ok reślone w  u s ta ­
wie. Nie s ta ram  się  odroczyć w yw łaszczenia, 
lecz opieram  się ty lk o  na  tre śc i p a rag ra fu  
13 ustaw y. P ro te s tu ję  przeciw ko m niem a­
niu, jakobym  chciał poniżyć w ielką  działal­
ność kom isyi kolonizacyjnej.

Co do dw orostw , ośw iadczam , że od roku  
1908 kom isya kołonizacyjna ustan o w iła  ty lko  
18 tak ich  dw orostw . W ielkość Ich w ynosi 
około 1000 m orgów . W osiedleniu robo tn i­
ków  zachodzą w ielk ie trudności, ale kom i­
sya dotychczas u tw o rzy łe  3029 tak ich  miejsc. 
Spółek kom isyl nie m ożna zaczepiać.

Panu posłow i T rąm pczyńskiem u odpow ia-

ROZDZIAŁ IX.

Sekret Wielkiego Lustalu.
Ulica Laffite, przy k tó re j m ieszkał K as­

p e r S kow ronek , nab itą  była ludźmi. Po  obu 
jej s tronach , widziano w  oknach w szystk ich  
p ię te r m nóstw o clokaw ych tw arzy . W szyscy 
chcieli widzieć now ego akad em ik a  w chwili, 
gdy przechodzić będzie ze sw ego m ieszkania 
do gm achu akadem ii.

Nom inacya jego  była chlubą całej dziel­
nicy, k tó ra  się nim  pyszniła, a do chluby 
tej m ieszała się głucha obaw a o los now ego 
członka. N ik t nie znał oczywiście tą jem nl- 
czych okoliczności, rzucających św iatło  na 
poprzednie zgony, każdy  przecież ^zapytywał 
s ieb ie :

— Czy też ten  przeżyje dzień dzisiejszy? 
Czy żadna s tra sz n a  k a ta s tro fa  nie sp o tk a  go 
w chwili, gdy będzie w ygłaszał p o tró jn ą  sw o­
ją  m o w ę?

M eszkańcy dzielnicy pana S kow ronka, 
zam ierzali pow itać go grzm iącym i ok rzy ­
kam i, a n astęp n ie  tow arzyszyć m u aż do 
m ostu  Sztuki. T en o s ta tn i zam iar był z re ­
sz tą  niew ykonalny, bo p rzes trzeń  ta  n a tło ­
czoną była ludźm i od sam ego ra c a  i żyw a 
dusza nie p rzem knęła  by się przez tę  zbitą 
m asę. W zm ocnione p a tro le  policyjne biedzi­
ły  się napróżno  nad u trzym aniem  porządku  
a rep o rte ro w ie  pism, w ydobywali n ieu s tan ­
nie sw oje k a r ty  legitym acyjne, k tó re  z re ­
sz tą  nie na  wiele im  się przydaw ały. Godzi­
ny upływ ały a pan S kow ronek  nie ukazyw ał 
się  wcale.

Niepokój publiczności w zrasta ł i zaczęto 
ju ż  p raw ie  przypuszczać, że i ten  ta k ż e  padł 
ofiarą o k ru tn eg o  losu i że za chw ilę ro ze j­
dzie się w ieść o nagłej jego  śm ierci. Obawy 
te  były płonne, bo pan S kow ronek  żył Jesz­
cze, a le  Jak  ła tw o  odgadnąć, nie czuł się do­
brze  po ta k  spędzonej nocy.
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dam , że pod trzym uję tw ierdzen ie, iż dochód 
z ziemi rozparcelow anej podniósł się  głównie 
przez hodow lę bydła i trzody.

Na zapy tan ie  posła D ew itza o m oim  s to ­
su n k u  do „O stm ark en v ere in u “, oświadczam , 
że zw róciłem  się jedyn ie p r z e c i w k o  t a ­
k i e j  d z  i a ł a  1 n o ś  c i  t  e g o  z w i ą z k u ,  j a ­
k ą  r o z w i j a ł  w  c z a s a c h  o s t a t n i c h ,  
a l e  n i e  p o t ę p i ł e m  o g ó l n i e  j e g o d z i a -  
ł a l n o ś c i  i u z n a j ę  z r e s z t ą ,  ż e  p r a ­
c u j e  w d u c h u  n a r o d o w y m .

Po ośw iadczeniu m in is tra  kom isya p rzy­
ję ła  do w iadom ości m em oryał Kom isyi k o lo ­
nizacyjnej. D alsza w alka ro zeg ra  się  w p le­
num  k b y , a sądząc po głosach dzienników  
hakatystycznych , w alka ta  będzie zaciętą  i 
nam iętną. H akatyści nie chcą bowiem  u s tą ­
pić...

Przed wyborami.
Wiedeń, 9 maja.

Szanse sooyalistów.
W iedeń wchodzi pow oli w o k res  przed­

wyborczy. Ju ż  coraz to  częściej po wielkich 
salach zgrom adzeniow ych i po salkach w „Gast- 
h ausach“ odbyw ają się zgrom adzenia ag ita ­
cyjne, na  k tó ry ch  przeliczni kandydaci p ro ­
d u k u ją  sw e polityczne „creda", a p rzede­
w szystk iem  zw alczają sw ych politycznych n ie­
przyjaciół. Zebrania na ogół spokojne, choć 
już  te raz  naw et czasem  rozw ydrzą się poli­
tyczne tem p eram en ty  i zgrom adzenie ro z­
brzm iew a kłótliw ą, m ało k u ltu ra ln ą  polem iką.

N ajgłośniej ag itu ją  socyaliści i niem ieccy 
postępow cy. Oba te  k ierunk i, popierane przoz 
żydow ski liberalny  Kapitał i p row adzone przez 
żydow skich karyerow iczów , zasadniczo zw al­
czają się wzajem nie. Ale gdy chodzi o s to su ­
n ek  żydow skiego radykalizm u w iedeńskiego 
do party i chrześcijańsko-socyalnej, jej ideo­
logii i polityk i — to  „d er B ruder Sozl“ łą ­
czy się z nastro jonym  na łony k ap ita lis ty ­
cznego w olnom yślicielstw a „burżu jem " ży­
dowskim . I rep rezen tanci obu ban k ru tu jący ch  
idei politycznych poczynają krzyczeć i wy­
zyw ać p a rty ę  „m ałych ludzi", k tó ra  dzięki 
św ietnej organizacyl i ta len to w i sw ych p rzo­
dow ników , je s t  dziś najsiln ie jszą z niem ie­
ckich p a rty j polityczno-społecznych, posiada 
Jak najw ybitn iejsze wpływy, a liczy bardzo 
wielu zw olenników .

W pływ socyalistów  na ro b o tn ik a  w iedeń­
sk iego  m aleje. To fak t, jak i p rzyznają naw et 
i socyaliści, a s ta ra ją  się tłom aczyć go ma- 
łem  „uśw iadom ieniem " robo tn ika, gdy w ła­
śnie ro b o tn ik  uśw iadom iony odsuw a się od 
p rak tycznego  socyalizm u i Jego żydow skich 
„leaderów *. Sporo ludzi odebrała socyainej 
dem okracyi n i e m i e c k a  p a r t y a  r o b o ­
t n i c z a ,  więcej zszeregow uje się w  kad rach  
chrześcijańsko-społecznych N aw et u  czeskich 
1 polskich robo tn ików  w W iedniu socyaliści 
tra c ą  hegem oniczne wpływy. D ziałalność bo­
wiem  posłów socyalno-dem okratycznych  w 
pierw szym  ludow ym  parlam encie rozczaro­
w ała i en tuzyastów  p ro g ram u  rep rezen to w a­
nego w p rak ty ce  przez pp. Adlerów, A uster- 
litzów , W inarskych, W in terów  1 1. d. W yborcy 
socyallstyczni, k tó rzy  w r. 1907 upajali się 
m uzyką  czarow ną słodkich obietnic ag ita to ­
rów  socyaliBtycznych, m ogli skonsta tow ać , iż 
s o c y a l i  z m  a u s t r y  a c k i  j e s t  j e d y n i e  
s t r o n n i c t w e m  s ł ó w ,  a n i e  c z y n ó w .  
Działalność posłów socyalno-dem okratycznych 
w rozw iązanej Izbie poselskiej ograniczyła 
się do m nóstw a sensacyjnych  w n i o s k ó w  
n a g ł y c h ,  czy mniej nagłych, m asy  b o m -  
b a s t | y c z n y c h  i n t e r p e l a c y i i  garści n a ­
puszonych k rzyk liw ych  m ów  a ra istrzow stw a 
w „Zw ischenrufach".

R obotn ik  w iedeński trzeźw ieje  i to  je s t  
groźnym  omen dla party i socyalno-dem okra- 
tycznej, posępną zapow iedzią, iż po ro zk rzy ­
czanych dniach sław y i rozgłosu, przyjdzie 
jej zm ierzch. Z piedestałów  podpadają sp ry ­
tn i ag ita to rzy , wyrośli dzięki dobrodusznoścl 
w arstw y  robotniczej, a będący w am piram i, 
eksp loatu jącym i m oraln ie  1 m ateryalu ie  swe 
o flary.

List pasterski do robotników.
Do tego  ro b o tn ik a  budzącego się z narko -

Obaj oni w raz z sek re ta rzem , znajdow ali 
się już  od ran a  w m urach  akadem ii i sie­
dzieli zam knięci w  salt dykcyonarza. A nty- 
kw aryusz, znalazł już czas do zw ierzenia się 
swej m ałżonce, k tó ra  doradzała m u UBilnie, 
aby udał się n a ty ch m iast do b iu ra  policyl 1 
złożył tam  doniesienie o sw em  okropnem  od­
kryciu . Ale tu , nastąp iła  o s tra  różnica zdań, 
pom iędzy poglądam i m ałżonków  a H ipolita 
P a ta rd . S ek re ta rz  zaw sze dbały o dobrą sła­
wę swej ukochanej in sty tycy i, żądał aby po­
stępow ać w tej całej spraw ie z ostrożnośc ią  
i rozw agą. Oczywiście, że w ięzień m usi być 
uw olniony, ale opinia akadem ii, nic pow inna 
być niczem  na szw ank  narażona. Znajdzie 
się d roga u k a ran ia  zbrodniarza, bez w yw o­
łan ia skandalu , k tó ry  spaśćby m usiał u a  ca­
łą  akadem ię. Należy zastanow ić się i n a ra ­
dzić się w pierw  z innym i Jej człokftmi. S ek re­
ta rz  daw ał do zrozum ienia now em u członko­
wi, że te raz  i on tak że  odpow iedzialny je s t  
za h onor insty tucyi, Jeżeli chce okazać się 
godnym  zaszczytu, jak i na  niego spadł. Na 
to  oboje S kow ronkow ie odpowiedzieli, że za­
szczyt ten  połączony je s t  z ty lu  okropnem i 
niebezpieczeństw em !, że dziś w yrzekliby  się 
chętnie.

Na to  znów  sek re ta rz  oświadczył im  en e r­
gicznie, że nie po ra  dziś m yśleć o odw rocie 
I że każdy w ybrany członek, m usi trw ać  aż 
do śm ierci na sw em  stanow isku . Na tych  o- 
bradach zeszło im k ilk a  godzin, aż w reszcie 
pani E ulalia S kow ronek , pow róciła do siebie 
dla przyw dziania gotow ego s tro ju , obaj zaś 
akadem icy pozostali sam  na sam . Nie om ie­
szkali przedtem  zaopatrzyć się w  niebieskie 
o k u lary  i w a tę  dla za tk an ia  uszu. Mimo tej 
ostrożności S kow ronek  nie czuł się bezpie­
cznym  i zastanaw iał się  nad tem , czy Lustalu 
nie zm usił sw ego w ięźnia, do dostarczenia 
sobie now ego Jakiego śro d k a  za tra ty , g o r­
szego od poprzednich, po tem  jed n ak  uspoka-

tycznego snu, w Jaki w praw iły go so c ja li­
styczne u łudne ko ły san k i — przem ów ił wczo 
raj w  pięknym  l i ś c i e  p a s t e r s k i m  sędzi­
wy dosto jn ik  Kościoła, k a r d y n a ł  X.  Dr  
G r u s z a ,  arcybiskup  dyecezyi w iedeńskiej. 
Podniosłe i p ro ste  są słow a czcigodnego k a  
p ła n a :

— „Obecne pism o nasze — czytam y w 
liście p astersk im  — m a w  p ierw szej linii 
zająć się s t a n e m  r o b o t n i c z y m ,  bo od 
pew nego czasu  g rożą u  u liczne niebezpie­
czeństw a, k tó re  ju ż  w ielu ludzi tej k lasy  o- 
derw ały od C hrystusa  i jego  Kościoła. — Od 
la t już w idać usiłow ania, aby w robo tn ika 
wmówić, iż k a to licka  relig ia nie bierze w zglę­
du na ziem skie dobro sw ych w yznawców .

Nąjdrożsi, nie dajcie się oszukiw ać! W ia -  
r a  k a t o l i c k a  w pochodzie sw ym  w ciągu 
stuleci z a w s z e  s t a r a ł a  s i ę  w p i e r ­
w s z e j  l i u i i  o w i e c z n e  z b a w i e n i e ,  ale 
przy tem  i o d o c z e s n y  d o b r o b y t  w szyst­
kich k las społecznych. Nasz boski wybaw i­
ciel nie byłby Zbaw cą św iata, gdyby nie był 
przyniósł śro d k ó w  do u lżenia każdej biedzie 
aż do Końca dni, a nasz św. Kościół nie był­
by źródłem , z k tó reg o  na w szystk ie  czasy 
i na  w szystk ie  m iejsca płynie zbawienie, gdy­
by prócz niego m usiano szukać innych ź ró ­
deł dla niesienia ulgi i usiln iania biednych, 
chorych ludzi. S tosunki, na jak ie  sk arży  się 
dziś nasza ludność robotnicza, nie zostały 
wywołaHe przoz relig ię kato licką, w i n n e  
i m s ą , d u m n e  niechrześcijańsk ie  d o k t r y ­
n y ,  k tó re  p rzeciw staw iają  się objawionej 
praw dzie i k tó re  zdołały znaleść praw o oby­
w atelstw a, odziaw szy się w nazw ę hurnani- 
tarności. Jak  żleby działo się chrześcijańskim  
narodom , gdyby dopuściły do tego, iż życze­
nia rozm aitych  uszczęśliw iaczy ludu sta ły  się 
rzeczyw istością Gdyby św iatu  m ożna było 
zabrać cbrystyan izm  w raz z jego dziełam i 
m iłosierdzia, lub gdyby część K ościoła — go­
spoda Boża — Jako dom niem ana naleciałość 
z daw nych czasów  zosta ła  usuniętą, a n a to ­
m iast p o tęg i ciem noty, sam olubstw o i żądza 
zasiadły Ha tro n ie  — cóż za zam ięszanle m u­
siałoby pow stać.

D rodzy dyecezyanie, jeś li co now ego m a 
pow stać, to  w inno to  wyjść ty lko  z z a ł o ­
ż o n y c h  przez B o g a  f u n d a m e n t ó w  
c b r z e ś c i j a n i z m u .  Choć ta k  radośn ie wi­
tam y  postęp  przem ysłow y, jeśli on za o sta ­
teczny cel uw aża chw ałę Bogą i praw dziw e 
zbaw ienie ludów, to  Jednak  nie chcem y dać 
się przecież oślepić, lecz zjednoczonym i siła­
mi pragniem y pracow ać dalej nad odbudow ą 
życia społecznego w p o t ę d z e  i m i ł o ś c i  
k r z y ż a " .

X. k ard y n ał G ruscha w dalszem  brzm ie­
niu sw ego listu  p aste rsk ieg o  w yjaśnia, dla 
czego relig ia nasza zasługu je  na  to , aby ją  
nazw ać dobrodziejką robotn ików .

W skazuje na to, że w m yśl zasad k a to ­
lickie) religii p raca  nie je s t  ani ciężarem , — 
ani w stydem , ale środkiem , by prócz c o ­
dziennego chleba zdobyć w ieczne w ybaw ie­
nie. „Kościół naznaczył dni św iąteczne 1 nie 
dzielne, aby ro b o tn ik  w tych  dniach w ypo­
czął 1 „radow ał się w P anu". Kościół żąda 
najsurow iej od pracodaw cy, aby robotn ikow i 
daw ał należną m u płacę. Religia u ła tw ia  ro 
botnikow i pracę, błogoeław i ją  i walczy 
p rzeciw  żądzy użycia, k tó re  grozi ro bo tn iko ­
wi roz trw on ien iem  jego ciężko zap racow a­
nego zarobku. A I re lig ia  pod trzym uje go w 
dniach zgryzoty.

Kończy się lis t p aste rsk i następującem i 
słow y :

„M yśmy wszyscy robotn ikam i, bez różn i­
cy na stan , na w iek  i p łeć : robo tn ikam i w 
gospodarstw ie  naszego najw yższego p raco ­
daw cy, naszego P an a  i Boga. W y Jednak, 
k tó ry m  O patrzność dała w ybitn iejszy w o- 
czacb św ia ta  zawód, okazujcie robotn ikom  
praw dziw ą m iłość 1 w spółczucie, bo oni są, 
ta k  ja k  i my, dziećmi tego sam ego ojca — 
S tara jc ie  się przedew szystk iem  daw ać robo­
tn ikom  p rzyk ład  w iernej, re lig ijnej sum ien­
ności. Myślcie o dniu  rozrachow ania, kiedy 
W iekuisty  Sędzia osądzi każdego podłflg Jego 
czynów".

Acy biskup w iedeński nie w spom ina o po­
lityce. Mówi przecież o w rogach  ludów  chrze­
ścijańskich, o p rzew ro tnych  zaw odow ych

Jał się m yślą, że L ustalu  nie w ie przecież, 
k to  Był u  uiego w podziem iach, nie m oże za­
tem  żyw ić żadnych złych zam iarów . Siedzieli 
więc obaj w sw ych okularach , z baw ełną w 
uszach, oczekując godziny rozpoczęcia posie­
dzenia.

N araz drzw i od sali dykcyonarza o tw arły  
się gw ałtow nie.

A ntykw aryusz  i se k re ta rz  w ydali o k rzy k  
zgrozy. P ro feso r L ustalu  s ta ł przed nim i we 
włiBneJ osobie. Uczony m iał b rw i srogo  zm ar­
szczone, a cienki jego  głosik  brzm iał tonem  
u k ry te j groźby.

— Cóż to ?  — zaw ołał Już od progu. —- 
Cóż to ?  Nosicie panow ie o k u la ry ?  pan se ­
k re ta rz  dożyw otni — pan, panie Skow ronek . 
Bardzo m i miło widzieć panów , bardzo mi 
miło.

A n ty k w ary u sz  w yjąkał coś n iezrozum ia­
łego, a se k re ta rz  zakaszlał sucho. Położenie 
było ciężkie. Należało zachow yw ać się, ja k  
gdyby nic nie zaszło. N ajbardziej zaś niepo­
koiło obu to, że L ustalu  trzym ał wciąż jedną 
rę k ę  za sobą. Być może, że się czegoś do ­
m yślał, być może, że trzy m ał w  rę k u  jak i 
u k ry ty  grom , k tó ry  spadnie na nich niespo­
dzianie. S ek re ta rz  czuł przecież, że trzeb a  coś 
powiedzieć.

— T ak  je s t  — rzek ł — pan S kow ronek  
i ja  dostrzegliśm y obaj, że w zrok  m am y tro ­
chę znużony.

— I kiedyż to  zrobiliście panow ie to  od­
k ry c ie?  Czy nie u  uśnie w czo ra j?  wczoraj 
w ieczór. *

P an  S k ow ronek  oniem iał. P a ta rd  zaś nie 
s trac ił głow y i począł upew niać uczonego, że 
ani on sam  ani S ko w ro n ek  nie w yjeżdżali 
wczoraj z Paryża. W ielki L ustalu  Jest czło­
w iekiem  ta k  roz targn ionym , że n ie  zw racał 
zapew ne na to  uw agi i w ziął za nich innych 
jak ich  gości, k tó rzy  go m oże odwiedzili. Ale 
w ielki L ustalu, odpow iedział n a  ten  zręczny
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„uszczęśliw iaczach" k lasy  robotn iczej, o tyoh, 
k tó rzy  ro b o tn ik a  sprow adzają  na  złe drogi. 
N asuw ają się analogie z życia politycznego, 
tem  aktualn iejsze , iż pojaw ia się lis t w  o- 
k resie  przedw yborczym , gdy m a się sp o so ­
bność najjaskraw iej zaobserw ow ać ro b o tę  
„przyjaciół ludu pracującego", tycb praw dzi­
wych przyjaciół... k ieszeni robo tn ika , ż y ją ­
cych dosta tn io  z jeg o  ła tw ow ierności i do- 
broduszności.

J a k  dziś przypuścić m ożna, socyalizm  i 
liberalizm  żydow ski w stolicy A ustry i nie 
zdobędą znaczniejszej liczby m andatów  na 
rep rezen tan tó w  ludności w now ym  p arla ­
mencie. A życzyć należy, aby i w naszym  
k ra ju  te  s tro n n n ic tw a  obłudy i p rzew ro tu  
poniosły k ap ita ln ą  k lęskę. r. b.

Kontur? ta  Katechizm.
O trzym ujem y n astęp u jącą  odezw ę: 
P rag n ąc  przyczynić się do uczczenia ju b i­

leuszow ego roku  (1912) P io tra  Skarg i, k tó ry  
był w  dziejach naszych przepotężnym  i na­
tchnionym  rzecznikiem  u rob ien ia spółecznego 
ducha obyw atelsk iego  — ducha, w ypływ ają­
cego z zasad religii, n iniejszem  ogłaszam y 
k o n k u rs  na e l e m e n t a r n y  k a t e c h i z m  
r e l i g i i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j  z jedną 
nagrodą niepodzielną w ysokości rubli 1000 
(tysiąc).

W arunk i k o n k u rsu  są  następ u jące :
Jak o  m etodę przy opracow aniu  przyjąć 

należy rozkład  m atery a łn  w ykładow ego na 
rozdziały, s tanow iące odrębną całość, przy- 
czem każdy rozdział w inien się sk ładać z 3-cb 
następujących części;

I. W yjaśnienie treśc i danego rozdziału  w 
sposób zrozum iały  dla um ysłu  dziecka. W y­
kład teu  iua naprow adzić ucznia na  k w esty e  
zasadnicze, form ułow ane ściśle w części IH-ej. 
W skazać w zory w życiu C hrystusa. P rzy k ła ­
dy objaśniające należy brać ze środow iska 
dobrze znanego tym , k tó rych  się m a pou­
czyć.

T reść tego  p u n k tu  nędzle jednocześnie 
m ateryałem  i p rzykładem  m etodycznym  dla 
w ykładającego.

II. System atyczny  sze reg  py tań , k tó re , z a ­
daw ane kolejno dziecku, zm uszą Je do za s ta ­
now ienia się nad zagadnieniam i danego ro z ­
działu, do w yrobienia pew uego sw ojego po ­
glądu, do sam odzielnego w ypow iedzenia się. 
P y tan ia te  m ają pogłębić wykład i spraw dzić 
jego  zrozum ienie przez ucznia ; m ają ułatw ić 
w szechstronne rozpatrzen ie  przedm iotu  i zm u­
sić dziecko do syn te tycznego  ujęcia zaga­
dnień danego rozdziału.

III. S form ułow anie ja sn e  i dokładne zasad 
1 dogm atów  w iary, om aw ianych w częściach 
poprzednich ściśle w edług nauk i Kościoła, 
poparte , w m iarę potrzeoy, przytoczeniam i 
słów P ism a św.

P ierw sza część każdego w ykładu  m a prze­
to dostarczyć dziecku m ateryału  do rozum o­
w ania i odczucia, — d ru g a  przez py tan ia  m a 
kierow ać Jego rozum ow aniem  i pobudzić do 
uśw iadom ienia sobie pew nych uczuć, — trze ­
cia m a w reszcie ty lko  w łaściw ie ściśle fo rm u ­
łować to, co dziecko już  sam o odczuło, z ro ­
zum iało i po sw ojem u, język iem  dziecinnym, 
wypowiedziało.

R ozm iary pracy konkursow ej w inny obej­
mować c z t e r y  a r k u s z e  d r u k u  zw ykłej 
16-stki.

Z pom iędzy istn iejących e lem en tarnych  
katechizm ów , pom im o braków,, najbliższy z a ­
m ierzonem u celowi je s t  m oże: „K atechizm  
rzym sko-kato lick i do początkow ej nauk i dzia­
tek " , ułożony przez X * (Lwów, 1877). Sy­
stem  u k ładu  poleca się aw adze biorących u- 
dzlał w  niniejszym  konkursie .

T erm in  osta teczny  nadsyłan ia p rac  1 czer­
wca 1912 roku.

P race konkursow e, przepisane na  m aszy­
nie, w inny być zaopatrzone godłem , k tó re  m a 
się rów nież znajdow ać na zapieczętow anej 
kopercie, dołączonej do rękopisu , a zaw iera­
jącej imię, nazw isko  i ad res au to ra .

W ydaw nictw o „P rądu" zastrzeg a  sobie 
praw o p ierw szeństw a d ru k u  nagrodzonego 
katechizm u, po uprzedoiem  za tw ierdzen ia  
przez w ładze duchow ne.

wywód szyderczym  śm iechem , k tó ry  był po­
dobnym  do groźby i w ysunął nagle rękę, k tó rą  
do tąd  trzy m ał za sobą. Obaj akadem icy po­
praw ili in s ty n k to w o  okulary , pew ni będąc, łe 
uczony pociska już  zgubną cew kę swojej la­
ta rk i, ale rę k a  w ielkiego L ustalu  trzy m ała  
poprostu  czarny  jedw abny parasol. Był to  
ów  sław ny paraso l H ipolita P a ta rd , o k tó ry m  
biedny se k re ta rz  zapomniał, w śród  zadziw ia­
jących w ypadków  ubiegłej nocy. P a ra so l ten  
zdradził go widocznie. T eraz L ustalu  był pa­
nem  położenia, nie było w ątpliw ości, że w ie
0 w czorajszych odw iedzinach.

— P ań sk i p araso li panie dożyw otni, po ­
znałem  go odrazu mimo, że nazyw asz m nie 
pan roz targn ionym . AchI panie dożyw otni! — 
wołał uczony, w yw ijając parasolem  — pozna­
łem  pańsk i ulubiony paraso l i zapraw dę m ia­
łem  o nim staran ie , jak  gdyby był m oim w ła­
snym  parasolem . — Rzekłszy to, cisnął z ca­
łe] siły parasol, k tó ry  przeleciał całą salę  i 
złam ał się, uderzyw szy poprzednio o posąg 
kard y n ała  R ichelieu. W każdym  innym  w y­
padku H ipolit P a ta rd  w ydałby o k rzyk  zgrozy 
na w idok tak iego  św iętok radztw a, ale w tęj 
chwili w yraz tw arzy  rozw ścieczonego profe­
so ra  był ta k  straszny , że słow a uw ięzły w  
gard le  jeg o  przeciw ników  i nie byli oni w 
stan ie  g łosu z siebie wydobyć.

L usta lu  pienił się, po t spływ ał m u z czoła 
w ielkiem i k ro p lam i, a ocierając go ręką, 
uczony uderzał się głośno po czole. Z ag ra­
dzał jednocześn ie osobą sw oją drogę do drzw i
1 w yw ijał rękam i, ruchem  tea tra ln eg o  Mefi­
sta . Z apraw dę se k re ta rz  i pan S k ow ronek  
mieli uczucie, ja k  gdyby widzieli p rzed sobą 
praw dziw ego, nie zaś uro jonego szatana. Lu­
sta lu  szedł k u  nim, oni zaś cofali z if w ciął, 
aż oparli się plecam i o ścianę.

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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P race  nadsyłać należy pod adresem  reda- 
kcyi „Prądu", Warszawa, Warecka 10.

Sąd ko n k u rso w y  stanow ią : X. D r Jerzy  
M atulewicz, p ro feso r Akadem ii Duchownej 
w  P e te rsb u ieu , X. Jan  G ralew ski, Cecylia hr. 
P la te r-Z y b e rk ó w n a  i dyr. W ładysław  Wóy
cieki. Eedakcya „Prudu“.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T. Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrześcijansko-socyal 
rugo wzywamy do zbierania składbk i .  rzac7 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Administracya „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św. Tomasza I. 35.
Gk^wny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześcijańsko socyal- 
nego.

G A B R Y E L SK  K r z y s i t o f o r j r ,  K r a k ó w
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
bryk fortep iany , pianina, harm onia i piimole 
za go tów kę lub n a  sp łaty  n aw e t dw udziesto 
miesięczne, in s tru m en ty  używ ana od cen 

najn iżsrycn

F r t e i  i  t f r n r e m  p r a s k i e ! 
K i j i l e i j i  t y l k t  i  e i r łG ś e t iC -  \

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słoi ca rozpocznie się jut/o o godzinie 4 minut 01 
k*ohód przypada o go de 7 minut 10 ; długość dnia 
godzin 15 minut 09.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwartek 
Mwnerta b w., pojutrze w piątek Pankracego.

Kraków, dni.. 10 maja.
Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się posie­

dzenie sekcyi skarbow ej, na ktorem  uchwalono 
w niotk . kom isyi archiw alnej w spraw ie wyda­
w nictw a „Pom ników praw a publicznego Rzeczy­
pospolitej k rakow sk ie j" z la t  1815 —1819.

Uchwalono dalej wnioski sekcyi ekonomi 
cznej i szkolnej w spraw ie kosztow  m urowa­
nego budynku szkolnego jednopiętrow ego w 
Dzielnicy La J wisów w wysokości 152.Ouu kor. 
i kosztów  dobudowy I. p ię tra  n i budynku szkol­
nym w Czarnej W si w kwocie 62.000 koron. 
Dalej uchwalono wnioski sekcyi szkolnej w sp ra ­
wie nrząilzeDia w ystaw y architektonicznej w 
Krakowie. N„dto przyjęto spraw ozdanie o rewi- 
zyl Głównej Kasy m iejskiej odbytej d n ia  9 i 10 
m arca b- r.

W reszcie uchwalono sposób pokrycia wy 
datków  na oabyó się m ające wybory do Rady 
państw a.

Z  tMlru miejskiego. K om unikują n a m : W 
nieawykłem  uroc^ystem , ze względu na poże­
gnalny w ystęp p. W olsaiej przedstaw ieniu „P a ­
ni K asztelanow ej" K orzeniowskiego, obok czci­
godnej ju b ila tk i, będą mieli zaszczyt grad pp : 
Jarszew ska, Sosnowski, K osiński i Jednowaki 
D la uzupełnienia wieczoru dana będzia wesoła, 
pełna wdzięku, dw uaktow a komedya, K orze­
niowskiego : „O krężne", w k tó re j w ystąpią pp.: 
J&niczówna, K rysińska, Morozowiczówna, Mo­
dzelew ska, Kopczewska, Siemaszko, S tan isław ­
ski, Szym borski, S tępow ski, B rand t. Miarczyń- 
aki, Bachalski.

K ierow nik działn dekoracyjnego w tea trze  
krakow skim  p. J a n  Spitziar wyjechał z ram ie 
n ia  dyrckeyi w podróż a rty styczną  do ważniej 
szych tea tró w  enropejskich, a  zwłaszcza do 
G erline, Drezna, Lipska, Hall. H am burga i w. i., 
gdzie badać będzie najnow sze zdobycze w dzie 
dżinie urządzeń technicznych sceny nowocze­
snej. Podróż p. S p itz ia ra  ma ponadto i ten  
konkre tny  cel, że niel :tóre z tych  urządzeń w 
K rakow ie dotychczas nieznane, bęaą już  w mia­
rę możności zastosow ane do naszej sceny już 
w aezenle przyszłym.

Przedstawienie operowe. J a k  Już donosili­
śmy, w poniedziałek dnia 22 m aja w tea trze  
m iejskim  szkoła  operowa prof. Marso w ystaw ia 
operę V erdi’ego „R igoletto". P a rty ę  ty tu łow ą 
śpiew ać b idzie  b a ry ton ista  p. Zakrzew ski Sta-

nis, k tó ry  już n iejednokro tn ie zbierał w tą] 
part.yi zasłużono oklaski na  scenach niem ie­
ckich. Rclę księcia odtworzy p. Tadensz D ura 
tenor bohatersk i śpiew ający obecnie z powo­
dzeniem we Frankfurcie. W party i Gildy wy­
stąp i wyeoce u talen tow ana so p ran istka  p. Panla 
Scblesiuger, zaś M agdalenę, S parafucile  i Mon- 
terone śpiewać będą znani z w ystępów p. Sie­
m ińska i pp. M azanek i K apałka.

Numer 5-ty „Żywego dziennika" w yszedł 
w niedzielę w S ta rym  T eatrze  pod dośw iad­
czoną red ak cy ą  A ntoniego L e k s z y  c k  i eg o . 
S łuchaczów -czy teln ików  zgłosiło się bardzo 
dużo, co wyszło na korzyść  przedew szystk iem  
Tow. kolonii w akacyjnych, przysparzając im 
k ilk u se t k o ron  d jcbodu .

A rty k u ł o „jupe-cu lo tte", jak o  najw iększej 
zdobyczy kob iet w  XX, w ieku i podstaw ie 
wyzwoleńczego ruchu kobiecego w ygłosiła 
a r ty s tk a  tea tru  m. M o r o z o w i c z ó w n a .  
W a rty k u le  tym  au to r p. Sylw eryusz Chmur- 
kow ski sław ił nąjnow szą m odę spodenkow ą, 
jako  św it zupełnej wolności kobiecej, tem  
pewniejsze] i trw alszej, że zaczynającej się 
od podstaw , t. j. od d o łu .. W yw ody były do­
wcipne, a w ygłoszono z w dziękiem  i elegan- 
ry ł ,  p rzy ję te  zostały  oklaskam i.

Dalej prof. F. B y l i c k i  przedstaw ił sy- 
tuacyę w yborczą na  Gęsinie wielkiej a D r 
F l a c h  w ygłosił fachowy in teresu jący  fejle- 
ton  o „zadaniach te a tru  k rak o w sk ieg o ". 0  
ruchu  w yborczym  m ów ił pan A leksander 
K a r c z .  S charak teryzow ał on obecną k am ­
panię w yborczą ta k  dow cipnie 1 złośliwie, że 
szczerze żsłowuć należy, iż nie wypowiedział 
sw ego „ruchu  w yborczego" ta k  głsśno, by 
go cała sala słyszała.

Głośniej m ówił następn ie  pan (.! h m u r  
k  o w s k  i o kandydatach  i kandydatkach  
(głównie do etanu  m ałżeńskiego), poczem 
znow u niegłośno czytał bardzo dow cipną k ro ­
nikę p Jó ze f R ą c z k o w s k i .

W zakończeniu p. S t a n i s ł a w s k i  od- 
deklam ow ał poem at „Don Kigzot w mojej 
p racow ni" p ió ra Wł. T etm ajera , p. Lekszycki 
zaś „W ielki Kraków*- pióra p. W iśniow skie­
go. W końcu pan P olański dopełnił w ieczoru 
aforyzm am i i ogłoszeniam i, grzeszącym i chy­
ba jednem : nadm iarem  i o rg ią  wesołości.

Rozstrzygnięcie konkursu na plakietę z Ma­
donną w Pałacu Sziuk Pięknych. Dnia 9 b. m. 
zebrał się sąd ko n k u rso w y  pod przew odni­
ctw em  d y re k to ra  D ra  F. Kopery, złożony z 
panów  Jan a  B ukow skiego, X. G erarda Ko­
walskiego, prof. K onstan tego  Laszczki, radcy 
budown. S ław om ira OdrzywolsKlego, P io tra  
Stachiew icza, Ja n a  Szczepkow skiego i X ora 
ła ta  Czesław a W ądolnego.

Sąd ko n k u rso w y  jednom yśln ie  uchw alił 
przyznać I. nagrodę w kw ocie 600 koron  p la­
kiecie nr. 4, opatrzonej godłom „ M a d o n n a  
II" . II gą nagrodę w kwocie 400 k o ron  przy­
znał plakiecie nr. 11 z godłem  „Lux“ , a m ia­
nowicie sześciu głosam i przeciw dwom, k tó re  
padły na nr. 13.

Po o tw arciu  k o p e rt okazało się, że au to ­
rem  pierw szej p lak ie ty  je s t Dr H enryk  Run- 
zek, zaś drugiej W łodzim ierz Konieczny.

N astępnie sąd k o n kursow y  orzekł, że ze 
wzgłędu n a  cenne zalety artystyczne, zasłu ­
gu ją  na szczególniejsze odznaczenie p lak iety  
nr. 8 z gedłom  „S arm at", nr. 3 z godłem 
„A riel", nr. 13 z godłem „M atka", nr. 9 z 
godłem  „M arya" ; sąd zatem  prosi na tej dro • 
dze n ieznanych sobie a rty s tó w , by pozwolili 
ogłosić sw oje nazw iska i przeznaczyli sw e 
dzieła na  w ystaw ę kościelną.

P lak ie ty  k o n k u rso w e zw iedza licznie du­
chow ieństw o i św iecka publiczność i p row a­
dzi n a  ten  tem a t bardzo ożyw ione dyskusye 
na  salach w ystaw y.

Odzr.aczenia. Na tegorocznej, wiedeńskiej 
W ystawie przemysłu tytoniowego i przyborów 
do palenia — odznaczone zostały z ło  t e  m i 
m e d a l a m i  dwie znane, galicyjskie fabryki 
ta tuk  i bibnłek cygaretowych, mianowicie firma 
R. Herliozka (wtaśc. p. W. Pagacz) i firma: 
Mr. Wł. Bełdowski.

Cech krawców w ysłał p. Józefa  N 1 ź n i k a, 
właściciela pracowni kraw ieckiej w  Krakowie, 
na odbycie wzorowego knrsn  w  W iednia.

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo w 
Bochni składa serdeczne podziękowanie za datki 
zamiast wieńca na trum nę ś. p. X. prałata F ran ­
ciszka Lipińskiego : Uczniom szKoty przemysło­

wej (10 K or); Radzie szkolnej okręgowej (60 
k o r .) ; Tow arzystw u zaliczkowemu i.25 k o r .) ; To­
w arzystw a „Rodzina" (15 k o r .) ;  Sodalicyi Ma- 
ryańskiej Panów  (50 k o r .) ; Szkole im. B rodziń­
skiego (14 k o r .) ; M agistratuw i (50 k o r .) ; Sto 
warzyszenin robotników  katolickich „P raca" (25 
kor.), tudzież urzędnikom  m iejskiej Kasy Oszczę 
dności i urzędnikom  M agistra tu , którzy zam iast 
wieńca na trum nę ś. p. C hrista  złożyli 26 kor. 
względnie 9‘50 kor. dla Tow arzystw a św. W in­
centego a  Panlo.

W Swięconem gal. Stow. m aszynistów , werk- 
m istrzów  i m onterów, odbytem  w njedzielę dnia 
7 m aja brali udział między innem i p. Jaszczu- 
rowaki, dy rek to r wodociągów m iejskich i p. 
Gajczak, d y rea to r elektrow ni.

P. radca Regiec nadesłał życzenia, w yjaśnia­
jąc  przytem  powody, ja k ie  nie pozwoliły mu 
wziąć w uroczystości święconego osobistego u- 
działu.

Licytacya w Kasie Oszczędności odbywać
■dę będzie do końca bieżącego tygodnia. Dzięki 
ogłoszeniu o term inie licytacyi w dziennikach 
miejscowych, zgłasza się do m iejskiej Kasy 
Oszczędności wielo osób z inteligencyi, aby k u ­
pić po niższej cenie k lejnoty lub przedm ioty 
srebrne. N abyw anie niowyknpionych przez w ła­
ścicieli zastaw ów  przestało już  stanow ić wyłą­
czny monopol geszefciarzy i przelewaczy ży­
dowskich, przyw łaszczających sobie dotychczas 
prawo licytow ania i zakupna po niskich cenach 
kosztowności i sreber.

Podnieść należy iż obecny naczelnik oddziału 
zastawniczego w Kabie Oszczędności m iasta Kra 
kowa p J. R rzykow ski, jak o też  jego  personal 
pomocniczy, ułatw iając z chw alebną uprzejm o­
ścią oglądanie przedmiotów, wystaw ianych 
na przym usow ą sprzedaż, zachęcają w te r  spo­
sób szerszo koła ze sfe r inteligentnych do b ra­
nia żywego udziału w licytacyi, co też przynosi 
niew ątpliw ą korzyść właścicielom zastawów, w 
swoim czasie niewykupionyck.

Szpiegostwo wojskowe na rzecz Prus. o ne*
gdaj aresztow ała żandarm erya z Olszy obcego 
młodego człowieka, kuóry kręcił się między 
Dąbiem a P iaskam i wielkimi, obserw ując s ta ­
rannie znajdujące się w okolicy fortyfikacye 
Podejrzenia przeciw  niemu pow stały skutkiem  
tego, że w ypytyw ał m ieszkańców miejscowych 
o różne szczegóły fortyfikacyi i udzielone sobie 
wiadomości notował. Odprowaósony na inspek- 
cyę polieyr podał, że nazyw a się W incenty O- 
p iekuński — je s t  poddanym pruskim . Po prze­
prowadzeniu dochodzeń, odstaw iła polieya a re ­
sztow anego do Sądu, jako podejrzanego o szpie­
gostwo wojskowe na  rzecz Prus.

Ruch ludności w  miesiącu etyczniu b. r. 
przuditaw io się, ja k  n astęp u je :

M ałżeństw zaw arto  169. Urodziło się żywo 
387 (chłopców 191, dziewcząt 196, ślubnych 
293, nieślubnych 94), nieżywo 11. Urodzin b li- 
Zoiąt były 2 w ypadki, nadto  jeden w ypadek 
czw oraków : 3 dziewczęta i jeden  chłopiec.

Zmarło ogółem 318. K rakow ian 239, obcych 
80, mężczyzn 175, kobiet 113. (Ze względu na 
przyczynę śmierci, najw iększa stosunkow o ilość 
osób zm arła na gruźlicę 66), na  choroby o rg a ­
niczne serca, zmarło 30 osób, 12 na dyfteryę, 
7 na koklusz, 8 na odce, 2 na szkarla tynę  itd.

W  stycznia  zaszło w K rakow ie 278 w ypad­
ków zachorowań zakaźnych (nie licząc 53 ob­
cych, leczonych w szpitalach). Najwięcej g raso­
wała odra (135 wypadków), poważnie też sze­
rzył się koklusz (59 wypadków), Jy fterya  (33), 
szk arla ty n a  (22), ospica (4), du> brzuszny (4), 
różo (8) itd.

Zm ian w stan ie  posiadania realności zaszło 
70, z czego 55 przez k o n tra k t kupna.

Wielki pożar w Płaszowie. D zisiaj o godz. 
4 40 rano zawiadomiono z Podgórza m iejską  
s traż  pożarną, że w Płaszowie wybuchł wielki 
pożar. Na miejsce w ypadsu udał się plu ton 
straży  pożarnej pod kierownictwem  p. Obido- 
wicza. Z chwilą przybycia s traży  na miejsce 
s ta ło  już  w płomieniach całe zabudow anie go­
spodarza tam tejszego Ja n a  R ygaiy : dom m ie­
szkalny, stodoła, sta jn ie , chlewy i wozownia. 
A kcya ratunkom a u trudn iona była bardzo sk u t­
kiem tego, że nie było ludzi do pompowania 
wody, tak , że pompierzy, zam iast zająć się 
akcyą ratunkow ą, m usieli pompować wodę. 
Szkoda pożarem  wyrządzona « /n o s i około 
10.000 koron, podczas gdy budynki ubezpie­
czone byty zaledwie na 3.600 kor.

W akcyi ra tunkow ej b ia ła  udział również 
płaszow ska ochotnicza s tra ż  pożarna.

Kradzież, kwiatów na cmentarzu. Niema dnia, 
iżby do zarządu cm entarza krakow skiego nie 
w płynęła sku rg a  n a  ok radan ie  grobów. Oeonli- 
wie g iną z grobów kw iaty  z wazonikam i — i 
to  w głównej alei. Na zażalenia odpowiada z a ­
rząd, iż niem a ludzi do pilnowania, a ponieważ 
właściciele grobów plącą m agistratow i za pie­
lęgnow anie grobów i nadzór — więc możeby 
przecież m a g is tra t raczył uczynić co należy w 
tym  k ierunku, by właścicieli grobów uchronić 
od szkód.

P o ls kie  T o w i e ln e e lo g lczn e  nadsyła nam nastę­
pujące pismo :

Dla. unikuięcia nieporozumień i omyłek oświadcza 
PolskL Tow. Balneologiczne, iż na mooy uchwały 
<.eszło> ocznego i tegorocznego Walnego Zgromadze­
nia urządza w czasie XI Zjazdu lekanij i przyrodni­
ków w Krakowie od 18 do 30 lipca „Wystawę bsl 
neou>giczną“ samodzielnie i że wystawa ta nie ma 
nic wspólnego z tak zwaną „Powszechną wystawą 
hygieniczną“ projektowaną i urządzaną przez Dra A. 
ZarewiczD.

Sam abśjstw a  w hutsiu. W nocy z poniedziałku na 
wtorek w hotelu Austria poderżnął sobie brzytwą 
gardło ajent handlowy Józef Reinisch. Skutkiem prze­
cięcia tchawicy i głównych pni krwionośnych nastą­
piła śmierć desperata. Służba hotelowa zawezwała 
Pogotowie ratunkowe oraz policyę, która znalazła 
przy denacie korespondenoye odnoszące się do ko­
palni nafty w Potoku.

W łam anie de s k le p u . Do sklepu z wiktuałami Gold- 
flngera przz ul. Wrzesińskiej 8, włamał się znany z 
kronik policyjnych Stefan Mleczko. Przy aresztowa­
nym znaleziono dwa wytrycLy.

Pogoda. D nia 9 -go m aja  term om etr 
doszedł od +  10*7 do +  20 8 C., barom etr po­
południu w ahał się.

Dnia 10-go maji o godzinie 7-mej rano 
s tan  b a r2m etru 745 6 m m , term om etru  — 1 3 3  
O., w iatr: północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Obchody 3 Maja. W dniu 7 b. m. odbyto 

się w M o g i l a n a c h  staran iem  sił nanczyciel- 
saich przedstaw ienie am atorskie ku uczczeniu 
k o n sty tu c ji 3 Maja. O degrano: „H anusia K ro- 
żańska  w kato rdze". Słowo w siępue wypowie­
dzią? w podniosłych, barwnych i porywających 
słowach p. K w a ś n y ,  urzędnik kolei państw , 
z K rakow a. Zaznaczyć trzeba, że d ru ży n , am a­
to rska  po dwóch ty lko próbach, wywiązała się 
ze swego zadania, dzięki, swej inteligencyi i 
niezw ykłem u nastrojow i, znakomicie. Na szcze­
re  uznanie za sw ą prawdziwie sceniczną grę i 
niezw ykłe przejęcie patryo tyczne —  zasługują : 
p. W ładysław a Krom erów na (Hanusia Krożań- 
ska, potem  Bronka) i p. H elena W awruszewicz 
(M akryna). Niezwykłej pracy dołożył przytem  
p. Gabryel Lenczyk, kierow nik szkoły w Mogi­
lanach. Przyznać trzeba, że gdyby siły nauczy­
cielskie dołożyły s ta rań  w uświadom ieniu i za­
chęcania ludu do patryo tyzm u w ten  sposób, 
jak  p. Lenczyk, tobyśm y się rychlej św ita  do­
czekali.

Pożary w kraju. (Pożar w S a m b o r z e  —  
pożar w B u k a c z o w c a c h )  W czoraj wybuchł 
w S a m b o r z e  o godzinie 10 przedpołudniem 
wielki pożar na przedm ieściu Dawidówka i prze­
rzucił się na przedm ieście Dulua, objąwszy 34 
dom ostw podm iejskich. W ciągu godziny pożar 
rozszerzył się ta k , że przedm ieścia przedsta­
wiały jedno wiolkie morze płomieni.

Dom, od k tórego  * szcząt się pożar, leży 
przy trakc ie  lwowskim. J e s t  to  s ta ra  rudera, 
należąca do Chaimd Schreibera. ©awnioj mie­
ściła się w niej karczm a, w zeszłym roku  j e ­
dnak  Schreiber koncesyi nie dostał. Na tem at 
pow stania pożaru k rążą  najrozm aitsze pogło­
ski.

Spalone przedm ieścia byty zam ieszkane w 
przew ażnej części przez ludność polską. Podczas 
pożaru w łaśnie odbywa y się w Samborze wy 
bory z III kota do Rady m iejskiej. Na wieść o 
nim wyborcy dom agali się przerw ania i odro­
czenia wyborów ; s tarostw o n a  to  się nie zgo­
dziło, ty lko  przedłużyło czas głosow ania do w ie­
czora.

W czorajszej nocy wybuch? w B u k a c z o w ­
c a c h  z niewiadom ej p rzyczjny  silny pażar, 
k tó ry  zagrażał całem u m iasteczka. Pożar udało 
się zlokalizować. Spaliły się przeważnie zabu­
dowania należące do izraelitów .

Sensacya rzeszowska. Z Rzeszow a piszą
nam  :

W ybór proboszcza odbył się w dnia  4 m eja. 
W iększością głosów w ybrany został X Michał 
Tokarski, ka tech e ta  szkoły wydziałowej żeńskiej, 
im ienia św. Scholastyki.

N astępnego dnia zrezygnow ał burm istrz p. 
Jab łoński z godności. Jednocześnie z Drem J a ­
błońskim  wnieśli rezygnacyę członkowie m agl- 
a ta tra tu , Drowie Hocnfeld, Pelc i P iliński, tu ­
dzież pp. Zangan i M aminkiewicz.

Ogólne zdanie w mieście je s t, że ta k  bur­
m istrz, Jako+ez i asesorow ie cofną swoje rezy- 
gnacye; trudno  dziś jed n ak  przesądzać sprawy, 
k tó ra  budzi ogólne zainteresow anie i różnoro­
dne kom entarze.

0 zamach dynamitowy w Stanisławowie 
Sprzeciw przeciw aktow i oskarżenia, wniesiony 
przez m ałżonków Feliksa  i M aryę Dworskich, 
został przez nadprokurato ryę lw ow ską o d r z u  
e o n y .  Sąd obwodowy wyznaczył rozpraw ę na 
wtorek 30 b. m. o godz. 9 rano przed try b u ­
nałem przysięgłych. Rozprawie przewodniczyć 
ma st. radca p. Schneider. ,

Trzebież lasów galicyjskich. J a k  donoszą 
firm a berlińska handlu drzewem Dawid F ran k e  
i Syn, zakupiła L sy  od hr. R esseguiera w N isku. 
Lasy m ają być wycięte. Cena kupna wynosi 10 
milionów koron.

Tak więc znowu h ak a ty sty czn a  firm a nie­
miecka wzbogaci się na polskiej ziemi, pozba­
wiając znaczńąl część pow iatu zalesienia Jnżto  
najlepsze in teresy  w Galicyi rob ią  zawsze żydzi 
i berlińscy Niemcy.

W sprawie obrazu „Bitwy pod Grunwaldem". 
Z nakazu prokura to ry i polieya poznańska ob ło ­
żyła aresztem  historyczne obrazy Ja n a  M atejki 

Bitwa pod Grunw aldem " w składzie p. W itolda 
Leworskiego przy ul. W rocław skiej i w składzie 
p. Jan a  Jóźw iaka przy ul. Jezaickiej. Z o s ta ­
tniego, obrazy zabrauo, zaś u p. Leworskiego 
kazano jo  usunąć z okna wystawowego i opie­
czętowano na miejsen. O konfiskatę  owych o- 
wych obrazów toczyły się ro z p ra ry  przed I. Izbą 
karną  w Poznaniu tym  ra^om — wbrew zw y­
czajowi —  bez w ykluczenia publiczności, co Jest 
dowodem, Ż9 sam sąd nie uzna! icb za niebezpie­
czne dla całości państw a prnskiego. P ro k u ra to r 
zaznaczył w swych wywodach, że obraz „Bitw a 
pod G runw aldem " wznieca głównie u prostego 
ludu nienawiść rasową ku Niemcom i wniósł o 
konfiskatę  i zniezc zenie obrazów. Pan Leworski 
zbił zdanie p rokura to ra , zauw ażając, że lud p ro ­
sty  kupu je  zwykle obrazy Świętych, a z naro­
dowych chyba obrazy Kościuszki, P on iatow skie­
go itp ., ale nie „Bitwę pod Grunw aldem ", k tó ­
rej znaczenia n 'e  ro zu m ie ; obraz ten  zatem  nie 
może działać podbunająco . Sąd, uznając słu­
szność wywodów, p Leworskiego, w ydał wyrok 
uw alniający odnośny obraz M atejki od k o n ­
fiskaty .

Wystawę niemiecką w Poznaniu otworzy 16 
m aja osobiście następca  tronu jak o  p ro tek to r, 
ale ku wielkiemu zaiowi kom itetu  w ystaw o­
wego, nie weźmie udziału w obiedzie, gdyż caty 
pobyt jego  na w ystaw ie obliczony je s t  na prze­
szło 2 godziny. Przybędzie o wpór do 19 w p o ł , 
a pociągiem odchodzącym o 1 59 uda się wraz 
z żoną w d a 'szą  drogę do P etersbu rga  w celu 
złożenia życzeń cesarzowi M ikołajowi w dniu 
jig o  im ienin. Z m inistrów  p rask ich  wezmą u- 
dział w o tw arcia  wystawy m inister rolnictwt. 
Schorlemer, L leser i m in ister skarb u  Lentze.

K anclerz niem iecki i preze3 m inistrów  pru­
skich Bothmann-Hv.-l!weg, zaproszony do udziału, 
przesłał piśm iennie życzenia, ale równocześnie 
nadm ienił, że z powodu nagiej pracy urzędowej 
do Poznania przybyć obecnie nie może.

Choroba arcybiskupa warszawskiego. Stan 
arcybiskupa w arszaw skiego X. Teofila W incen­
tego Chościak-Popiela —  ja k  donoszą pism a 
w arszaw skie — pogarsza się znacznie, budząc 
obawy bardzo poważne.

U łoża dostojnego paste rza  odbyw ają się 
s ta łe  codzienne narady. A rcypasterz je s t  n -> 
przytom ny, nogi m a opuchnięte i pogrążony je s t  
w ciągłej drzemce. Pokarm y przyjm uje rzadko 
w postaci herba ty  z winem lub k awy białej z 
żółtkam i i to  w m ałej dozie, skutkiem  czego 
daje się zauważyć s ta ły  upadek sił

i aoezta I talagraf w kryaicy, Urząd pocztowy w 
Krynicy pełnić będzie w oddzia' e telegraficznym i te- 
fonicznym w czasie on 16 maja do 30 -serw ca i od 
1 września do 10 października całodzienna słożbę, ij. 
ot 7 i tno do 9 wieczór, od 1 lipca do *31 si erpnia 
służbę od 7 rano do 12 w nocy, a w innych miesią­
cach ograniczono służbę dzienna, t. j. od 8 do 12 
przedpołudniem i od 2 do 6 popołudniu.

Proces o spadek po Leopoldzie 11. W Bru-

Umysłowy ruch polski 
w slolicy Francy i.

Paryż w  m aju.
Trzeci M ąja obchodziła najpow ażniejsza 

iu sty tu cy a  po lska w P aryżu  „B iblioteka pol- 
Bka" uroczystem  zebraniem  w dom u swoim  
na Quai d’O rleans.

„B iblio teka po lska" je s t  insty iucyą, k tó ra 
w iąże n as  z czasam i pi“ i .rszej em igracyi i 
słynnem  w jej dziejach T o w a r z j  s t w e r  
h i s t o r y c z n o - l i t e r a c K i e m .  T utaj od­
bywały się od r. 1832 cercie publiczne, po 
.siedzenia 3  go m aja i 29 listopada pod pre- 
aydencyą ks. A dam a C zartoryskiego, k tó reg o  
od r. 1861 zastąp ił ks. W ładysław  C zarto ry ­
ski, T u tą j urzędow ali F eliks W rotoowźiki, 
E u stach y  Januszkiew icz, W aleryan Kalinka, 
B ronisław  Z aleski, L ubrunie Gedon i inni.

Po rozw iązaniu  T ow arzystw a historyczno 
lite rack ieg o , „B iblioteka polska* przeszła na 
własne ść k rak o w sk ie j A kadem ii U m iejętności, 
ja k o  p a ry sk a  S tacya nau k o w a, ale tradycya 
daw nych obchodów narodow ych zastrzeżoną 
zosta ła  w  akcie przen iesien ia  w łasności. Do 
obchodów  tych  należy uroczystość żałobna 
na  cm en ta rzu  w M ontm orency, g tz ie  przez 
długie la ta  m er z m uzyką m iejscow ą w ycho­
dził n a  spo tkan ie  em ig ran tó w  naszych i ob 
chód 3-go Maja.

A kadem ia, k tó ra  zachow  ała tob ie naczelny 
nad zó r I w ybór k o m ite tu  m iejscow i go, w y­
syła prócz tego  corocznie w tym  czasie swego 
delegata

T egoroczna u roczystość  odbyła się wobec 
ogrom nie  licznie zgrom adzonej kolonii pol­
skiej. W śród g ro n a  obecnych widzieliśm y W. 
G ąsio row sk iego , rodzinę pp. M ickiewiczów, 
G óreckich, hr. Zam oyską, Wł. Rej m onta, A.

G órskiego i t. d. Z K rakow a uczestn iczył w 
obchodzie prof. W icherkiew icz, ze Lw ow a 
prof. K allenbach.

Z ebranie zagaił w  w ym ow nych słow ach 
prezes k o m ite tu  ks. A dam  C zarto rysk i, w y­
rażając radość sw oją z pow odu ciągłego i 
niezw ykle pom yślnego rozw oju  insty tucyi, 
stanow iącej dziś polskie ognisko naukow e, 
skupiające coraz liczniejsze g rono  rodaków , 
pracujących na polu naukow em .

N astępnie zabrał g łos sędziw y p. W łady­
sław  Mickiewicz, syn w ielkiego poety, zasłu  
żony badacz żyw ota A dam a M ickiewicza i 
d y re k to r  S tacy i naukow ej, p rzedstaw iając 
obecnym spraw ozdanie z działalności insty  
tucyi za ro k  ubiegły.

Rok ubiegły — m ów ił p. W ładysław  Mi­
ckiew icz — w ykazał w całej pełni, ja k  nie­
zbędne było pow iększenie lokalu  biblioteczne­
go, dokonane w lecie r. 1909. Liczba czytel­
n ików  pow iększyła się d o  p i ę c i u  t y s i ę c y  
w  1910 r. P rzedew szystk iem  zaś w yrosła o- 
grom nie, dzięki w iększym  udogodnieniom , li­
czba pracujących  naukow o. P rzy jm ow anie od 
n iedaw na na w ydziale lite rack im  Sorbony 
prac dyplom ow ych z tem ató w  polskich sp ra ­
wiło, że ich au to rzy  m uszą się zw racać o 
pomoc do Biblioteki i z je j zbiorów  korzy ­
stać.

S tacya nie je s t  ty lko  pow ażną książnicą 
z bogatym  działem  czasopism, rękopisów  i 
zbiorów m uzealnych, je s t też z m ocy rzeczy, 
ja k o  placów ka po lska na  obczyźnie, źródłem  
wszelkich w iadom ości, jak b y  b iurem  in fo r­
macyjnym dla rodattów  do P aryża p rzybyw a­
jących, k tó rzy  szu k a ją  w „Bibliotece polskiej" 
na Quai d’O rleans objaśnień i w ekazów ek, 
n ieraz z p racą  n au k o w ą nie wiele w spólnego 
m ających. W reszcie dla w ytw orzenia k o n ta ­
k tu  m iędzy s ta łą  ko lon ią  p ary sk ą  a m łodym i 
uczonym i polskim i, chw ilow o dla studyów  w

P aryżu  przebyw ającym i, S tacya u rządza co 
ro k  sze reg  zebrań odczytow ych, na k tó ry ch  
ci o s ta tn i głos zabierają.

W 1910 r. m iały m iejsce za przykładem  
la t poprzednich n astęp u jące  odczyty: w  dniu
29 styczn ia D r Czesław B iałobrzeskl, docent 
u n iw ersy te tu  w Kijowie, m ów ił o „A tom ach 
e lek try czn o śc i" ; w dniu 17 lu tego  Dr Niko 
dem  P ajzdersk i w ygłosił odczyt „Z dziejów 
arch itek tu ry  w  Polsce"; w dniu 10 m arca 
D r Ju liusz Pagaczew ski, docent U n iw ersy te­
tu  Jag iellońskiego , „D awne ja se łk a  k ra k o w ­
sk ie"  ; w  dniu 26 m aja D r Adam Skałkow - 
ski, „Polacy w  Egipcie" ; w dniu 9 czerw ca 
D r Rom an N itsch, docent U niw ersy tetu  J a  
glellońskiego, „Zadanie społeczne byg ien y "; 
w dniu 16 czerw ca D r S te far D ąbrow ski, 
docen t u n iw ersy te tu  we Lwowie, „B udow a 
m atery i" . W  m iesiącu grudniu  rozpoczęto 
now ą s e r y ę : D r Ju liu sz  K leiner w ygłosił od 
czy t pod ty tu łe m : „Główne problem y <deowe 
K rasińsk iego ; 22 g rudn ia  D r Marceli Han- 
d ilsman, „Rządy napoleońskie w P o lsce"; 
12 styczn ia  r. b. D r Olgierd Górka, „Spraw a 
św. S ta n is ła w a" ; 26 stycznia Dr Bohdan Wi­
n iarsk i, „L otnictw o wobec praw a m iędzyna­
rodow ego"; — 9 lu tego  Di Marceli S zaru ta , 
„S oraw a po lska w roku  1846“ ; 22 lu tego  
p. Z ygm unt Z aleski, „Tw órczość d ram atyczna 
F a leń sk ieg o " ; 9 m arca D r M irosław  K ern- 
baum, „M aterya, energ ia  i e te r  wobec zasady 
w zg lędnośc i" ; 22 m arca D r F i anciszek Bujak, 
p ro fesor U niw ersy te tu  Jag iellońskiego, „Ka­
rol P o tkańsk I Jako h is to ry k  i jak o  człow iek" ;
30 m arca D r F e lik s  R o g ozińsk i, docent Uni 
w e rsy te tu  Jag iellońskiego , „O zjaw iskach  ży­
cia i śm ierci".

D oroczne posiedzenie publiczne stacy i w 
przeszłym  ro k u  spraw ozdaw czym  odbyło się 
ja k  zaw sze w dniu 3 m aja w now ej sali bi­
bliotecznej, wobec licznie zebranej publiczno­

ści. P rzew odniczył książę  Adam  C zarto rysk i, 
p rezes k o m ite tu  m iejscowego. D r Kazim ierz 
T w ardow ski, profesor u n iw ersy te tu  w e Lwo 
wie, w ygłosił edezyt, „ Ja n  Śniadecki i Au­
g u s t Com te". W dniu  21 m aja odbyło się 
w M ontm orency, s ta ran iem  stacyi, doroczne na­
bożeństw o żałobne za Niemcewicza, Kniazie 
w icza I innych P o laków  zm rrły ch  n a  wy- 
chodŹŁwie. K azanie w  języ k u  francusk im  w y 
głosił O. D o n  Besse, P rzeo r B enedyktynów  
z Ligage. Zarządy kolei, n a  sk u te k  s ta ra ń  
siacyi, obniżyły dla u czestn ików  pielgrzym ki 
cenę biletów  do połowy.

W m iesiącu w rześn iu  Zarząd stacy i p rzed ­
staw ił, ja k  zw ykle, dw óch kandydatów  do 
stypendyum  im ienia Fauche na  w ydziale m e­
dycznym  u n iw ersy te tu  pary sk ieg o : P. Broni 
sław a W inaw era i pannę Jadw igę T rzaskow ­
ską, oboje ze sk u tk iem  pom yślnym .

D w udziestu  sześciu  osobom w ciągu roku  
u łatw iono  w stęp  do B iblioteki narodow ej 
w P aryżu  i do innych zam kniętych in s ty tu ­
tów .

in w en ta rz  biblioteczny pow iększył się w 
ciągu  ro k u  o 304 pozycyl, p rzew ażnie z da­
rów  od różnych in sty tucy i i osób p ry w a­
tn y c h ; zaznaczyć przytem  należy, że oprócz 
spółki nakładow ej p. t. „K siążka" i w ydaw ni­
ctw  „Życie" w K rakow ie, n ik t z w ydaw ców  
polsk ich  o Bibliotece w P aryżu  nie pam ięta  
stale . O fiarodaw cam i b y li: A kadem ia k ra k o w ­
sk a  A kadem ia ru m u ń sk a , A kadem ia serbska, 
M atica lipska, M uzeum  w R appersw ylu, M u­
zeum  przem ysłu  i ro ln ic tw a w W arszawie, 
T ow arzystw o  nauczycieli szkół wyższych — 
T ow arzystw o  naukow e w T orun iu , T ow arzy­
stw o naukow e w  W arszaw ie, T ow arzystw o 
polska sz tu k a  stosow ana , T ow arzystw o po ­
pierania n au k i polskiej i redakeye i w yda­
wcy : B iblioteka dzieł chrześcijańskich, Ency- 
klopedya w ychow aw cza, K u ry er Litewski,

Myśl kato licka, Nowości ilu strow ane, O dro­
dzenie (Nów), Polski p izegląd  em .gracyjny, 
Spółka nakładowa, „K siążka", T ygodnik  ilu ­
strow any , W iadom ości num izm atyozno-arche­
ologiczne, W ydaw nictw o „Zycie" i w iele osób 
pryw atnych .

Oprócz tego  B iblio teka o trzym yw ała d a r ­
mo lub za zw rotem  kosztów  przesy łk i 65 
czasopism .

D ary przeznaczone specyalniB dla Muzeum 
M ickiewiczowskiego złożyli pp. K. Badecki, 
S. Bełza, J. Gabryi, F. Kwapił, J. Paszki owi- 
czówna, K S try jeńska , pani M arya G oreska 
i D r Ludwik: Górecki.

Z arząd  stacy i poczuw a się do m iłego dlań 
obow iązku złożenia na tem  m iejscu gorącego 
podziękow ania wyżej w spom nianym  in s ty tu - 
cyom i osobom  za ich pam ięć o zbiorach bi- 
oliotecznych.

Muzeum M ickiewiczowskie w zasadzie zaś 
ty ’ko raz  n a  tydzień  w e czw artek  o tw arte , b y ­
wa zazwyczaj i w  inne dni pokazyw ane ; -  
zwiedziło je  w ciągu ro k i  osób 391.

Pp sp raw ozdan iu  p. W ładysław a Mickie­
wicza, d e leg a t A k a lem ii um iejętności prof. 
K allenbach w ygłosił odczyt o Lelewelu. Za­
daniem  jego  było przypom nieć i uplastycznić 
tę zbyt zapom nianą dziś, a ta k  w ybitną w 
epose porozbiorow ej postać zuakom itego  pi­
sarza i p u try o ty  Badania, k tó re  przedsię­
wziął prof. K allenbach, przyczyniły  się wielce 
do w ydobycia w działalności Lelew ela rzeczy 
now ych rysów  ogrom nie zajm ujących.

T ak  zakończył się obenód, k tó ry  pow agą 
sw oją i u roczystym  n astro jem  zapisał się w y­
b itn ie w życiu kolonii polskiej nad Sekw aną.

Zygm unt S te fam ki.

Wiedeński Bank Zw iązkow y — Filia w  Krakowie hsl̂ eczhi wfeładboweP r z y jm u je  w k ła d k i w  r a ­
c h u n k u  b ie ż ą c y m  i na

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. —  P odatek rentow y opłaca B ank z własnych funduszów

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron r ra n tc .n e  pod najdogodniejszym i n a rnnkam i.

Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony do lokalu parterowegc- (Rynek główny, Linia A-B L. 44.
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liadeslane.
Za artykuły w te] rubryce redakcja nie prayl 

moje ładne] odpowiwicialnold.

Wszech nauk lekarskich
D r  R O B K S t  L O r i a

stale mieszka i ordynuje w Nowym Taigu
Rynek 1. 13.

nie jest to moim zwyczajem opowiadać dalej 
o czem tylko słyszałam.

Lecz przy

ekstrakcie do prania 
„Pochwała Gospodyń11

sam a się przekonałam ,
że Jest to najlepszy, najkorzystniejszy proszek 
do prania, który w zupełności zastępuje bie­
lenie na trawniku. Bieliznę, namoczoną przez 
użycie ekstraktu do prania „Pochwala Gospo- 
dyń“, pierze się w przeciągu potowy czasu 

i bez trudu nienagannie czysto.

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowej w  Krakowie,

z dnit. 10 m tja  1911 r. godzina 1 w poi.

w Koronach
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r limy.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
I ITtykutólD — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylak!

KRAKÓW) Hyntk głdwny, Linia A-L* L. 49)(L

gyrtfcya t .  t  kolei yafetwowych j e  Krakowie.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JA Z D Y

ważnego od i-ego października 1910 (w edług czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z K ulaw a, ?odjdrza-?łaszowa i fedgdrza-Miasla: Przyjazd dc Kraltdwa, do pedgirza-płajsew a 1 Podgdrza-jdiasla;
12.12 W nooy, poo. osob. Nr. 11, z Arakowe 
12.22 w nooy, poc. os. Nr. 11 a Podgórza-PIzs*. 
do P o d w o t o e z y s k .  Potoczenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasta, Nowego 
Sączu Ortowa Koszyc i Budapesztu; 
w Dęboy dn Tarnobrzegu, Nadbrżezia 
ora*!p-te* Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosławia do Bebcs 1 So­
kala, i w Przemyśla do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwania 
pustego Husiatyna, Ceortkowa, Kopyozy- 
nloO i Zbaraża, w Borkach .wielkich do 
Grzymalowa.

8 07 w aooy, poo. posp. Ni 1 t  Krakowa 
4 *  O z e r n i o w i e o .  Połączenia: w Tar- 

buwie do Szczucina, w Dębicy doTarno- 
b n tg n , Nadbrzezią 1 przez Rozwadów 
wkleiUnku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełzo* 1 Sokala; w Przemyśla do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Cietalowsach do Iokan, Jass i 
Bukaresztu

4,80 rano, pou. osob. Nr. 81 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr, 1082 zPodgórza-Płaszowa 
*6® t> » u n Miasta

d o O s w i f o l m l a  przez Podgórze-Płaszów- 
Skawlnę, potąosenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernjl 1 Sierssy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrooławla; 

6.46 rano, poo. posp. Nr. 8, z Krakowa, 
6.62 .  „ ,  Nr. 9, s Podgórza-PI.

do  P odw  o ł o e s y s k  S t  a ni  s ł  a w o w a 
i I o k a n . Połąozenla: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jazia, Nowego Sąoca, Or 
łowa, Kossyo i Budapesztu, w Dębioy 
do Tarnobrzega, Nadbrżezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze- 
usowie do Jasła a stąd do Nowego Za- 
■rória i Chyr o w a, w Przeworsku do 
Dynowa, w Jarosławin do Betzoa i So 
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek i Sambora, w Krasnem do 
Brudów, w Tarnopola do Potutor Iwania 
PnntegSL Husiatyna. Czortkowat Kopyozy 
n t oe wBo rkaoh wlelkiołi do Grzymalowa, 
w Podwolooayskaoh du Kijowa 1 Odessy. 

KoO runo poo. osob Nr. 16, z Krakowa 
* “ n »> » Nr. 16 z Podgórza-Pt.

i p  Po d w n io c ty s k .  potąozenia: w Tar­
nowce do Ssczuoina; w Dębicy do Tarno­
brzegu. Ifadbrzezia, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska, w Jarnstawlu do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy rnskiej 
Jaworowa i Pddhajeo; w Krasnem do 
Brodów; w Podwełoozyskaoh do Kijowa 
1 Odessy.

•JO  runo poe. miesi. Nr. 411 z Krakowa. 
m m * Nr.411 z Podgórza-PI.

do Wi e l i c z k i .
8 40 rano pso. osob. Nr. 6211, ■ Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a  1 Mo g i ł y .
9.08 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Ptasz.
9 24 a „ a Nr 1012, „ Miasta 

na l i n i f  t r a n s w e r s a l n a  przez Podgó-
rze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyruwa, Sambora i Stryja 
l Oucsenla: w Kalwaryl do Wadowio i 
B ielska; w Suchej do Żywoa 1 Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego i 
Snohahory, w Nowym Sączu de Or- 
iowe Kossyo i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Uhyrewle do Prze­
myśla, w Drohebyozu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Stanisławów* i 
Tarnopola, Od I/Y. — l i /Y l  i od 1/X 
do 30TV z Krakowa do Zakopanego wóz 
irprośT przechodzący I i H. klasy.

11.W przed poi. poo. osob Nr. 18, i  Kr chowa 
11.19 „ a n » Nr.18 r Podgórza-Pł. 
4 e  P e d w o ł o e z y s k  ł I e k ą n .  Poi 

nia: w Tarnowie d

1.16 po poi-, oaob. Nr. 33, z Krakowa 
1.80 .  ,  B Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.89 m m n Nr. 1034, „ miasta

do S n o b y  i O ś w l ę o i m a .  przez Pod­
górze Płaszów ■ Skawinę : połączenia,
w Kalwaryl dc Wadowio i Bielska, 
w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia 

1.30 po pot. mięsa Nr 461, i Krakowa
1-43 rt m n N». 461, z Podgórza-PI

do Wl e l t o s k t .
i.*6 po poł., oeob. Nr. 6218, a Krakowa 

do K o a m y r i o w a  i Mo g i ł y .
2.63 po poł., pospieszny Nr 5, i Krakowa 

do L w o w a .  Połączenia * Tarnowie do 
Szczucina Strót, stąd do Jasła I 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu i przei Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasta, a stąd de Nowegc Zagórza, 
Chyruwa i Sctyja w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa w Jarosławiu do 
Sokaia, w Przemyślu do Obyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Żagórza; we 
Lwowie do Ozerniowieo, Stryja, ’ Sam 
bora.

8.05 po poi., oaobowj-, Nr 2ó, * Krakowa
9.18 po poł., osob. Nr 26, s Podgórza-Pł.

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie 
do Szozuoina, Stróż, atąd do Jasta, No­
wego i Starego Sącza.

5.82 wiece osobowy, Nr 27, z Krakowa, 
6.42 wieoz. osobowy, Nr 27, z Podgórza-PI. 

do R z e s zow a, połączenie w Tarnowie do 
Strófc, Nowego Sącza i Jasła.

7.15 wieoz. poe. miesz. Nr 63 z Krakowa 
7.24 „ „ ,  Nr. 61 z Podg.-PI.

do T a r n o w a .
7.40 wiec*, mlęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wieoz mtęsz. Nr 468, z Podgóraa-PI. 

do W i e l l o z k l .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do K o o m y r z o w a .
8.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, * Krakowa 
8.13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-P. 
8.20 wlecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza Miasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połąoienia • w Skawinie do 
Oświęoimia a Stamtąd do Wiednia 1 
Wrocławia; w Kalwaryl do W adowio; 
W Suohy do Żywca, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupk:wa 
i Mez5 Laborer.: w Chyrowle do Przemy­
śla, w Samborze do Stryja Ławoosncgo, 
Stanisławowa i Tarnopola,

8.88 wiooz. pospieszny Ńr. ł, z Krak >wn 
do I o k a n ,  Bukaresztu, Konutanoyi, a-U&d 

w niedzielo I czwartki okrętem do Kon­
stantynopola. Połąo -onto w Przemyślaao 
Chyrowa, Sambora i Stryja.

9.00 wifecBór otobowy, Nr. 17, a Krakowa 
9T0 wiees. oosob. Ńr. 17, z Podgórza-Pł

do P o d w o t o e z y s k  Połączenie w Bie- 
rzanowle do WieHo/.ki; w Przemyślu dc 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Ste.nisławo- 
we, Stryja, Podhajeo Sianek i Sambora: 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopola do 
Husiatyna, Czortkowa l Kopyczyniec 
w Borkach wielkich do Grzymalowa w 
Podwołoozyakach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob, Nr 19, z Krakowa
10.44 w nooy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł
do L w o w a .  Połączenia: w Bierzanows

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasia, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze 
w orsko do Dymowa i w Kierunkn Roz­
wadowa w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza We Lwowie do Stanisła­
wowa, Jaworowa, Ruwy Ruskiej, Sraaek, 
Sambora t Stryja.

11.10 w nooy, osob. Nr. 413, i Krakowa.
11.21 ,, „ Nr. 413, r. Podgórza-Pi
do W u l i c i k i
il-59 w nooy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgór;a-Pł
12.16 „ „ Nr i022, z Podg. Miasta
do  N c w eg  S ą c z a przez Podgórze- PIk-

bzów Skawinę Suchą Połączenia: w Sćf.- 
w*ule do Od-więcima, a stamtąd do Wiednia; 
i Wiocsdwia, w Snoby do Żywca i 
Z—ar<- w Chabówce do Zakopanego 
i 8uchaŁory, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Koszyo. Budapesztu i Strór. - 
Stamtąd do Nowego Zagórz*. Sambor.- 
i Stryja ■ Z Kr u - r s u  ci o Zanopecegr 
kursują wozy wnroat -rze.-.h d. ąca.

i \  i I e k u n .  Połączę 
do 8tróż, Nowego Są

asa, Orłowa, Koszye i B udsfnsztu. w 
B^bloy do Tarnobrzega, przez Rozwa- 

w kiernnka Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasia, a stąd do Nowego Zagó- 
isa, Chyrowa i Stryja, w Przewor- 
Sku da Dynowa, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu' do Chyrowa, i 
I - nbom Stryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, i Sam­
bora, w Tarnopola do Potutor, Iwania 
pnstege, Husiatyna, Gsortkowa, K py- 
esyniec, Zbaraża, w Borkaoh wielkich do 
ftrzymeJowa.

» 12.40 w nooy posp. Nr. 3 <te Kraków*.
J* C z e r n l o w i e c :  Połączenie w Koło 

Miasta | “>yl. od Delaty.ua, w Stanisławowie o
— * Husiatyna we Lwowie C& Jnworowa fe 

Stryja; i w Przemyślu or 
bora, Nowego 'fsgó’*" 
rowskiej i Gkvrow»

Matko —  i twoja córka
pragnie mieó piękną wyprawę, a więc nie zaniechaj zamówić sobie wzo­
rów wspaniałych adamaszków, gradlów, kaoefasów, płócien lnianych bie­
lizny stołowej i na pościel, ręczników, oraz nowości we francuskich zefi­
rach, angielskich materyach lnianych na suknie, krisetów. ozfurdów, i t. d. 
które wysyła się za darmo i opłatnie, wprost z pierwszorzędnej tka’ni i 

domu wysyłkowego — firmy

WBriider Krejcar,?.1. "
Z powodu nadprodukcyi sprzedamy poniżej cen właściwych:

1000 tuzinów pięknie hielonych prześcieradeł, bez szwa, wielkości 150/200 
cm. — 6 sztuk K- 14’—.

1000 sztuk web, na wszelką bieliznę, 1 sztuk 20 m. 74 cm. szeroka K. 11"—.
1000 sztuk bardzo dobrych web, na najlepszą bieliznę, sztuka 20 metrów,

82 cm. szer. K. 18—.
1000 metrów, drobnych, sortowanych resztek 2—8 metrów wielk. 30

metrów K. 18- —.
W razie niespodobania się wraoamy pieniądze.

Specyalnośó w urządzaniu hoteli i wszelkich zakładów.

gtryją, Sam-
Zr-ty ^*v..

•j.22 po poi. poc. poap. Nr. e. do K/i>x<tw*, 
ze L w o w a ,  Poręczenia: wo Lwówie do
.■v otrw a, Rawy ruskiM Sambora Stry­
ja, i tzkaa, w Przemyślu od Chyrowa, 
Sambora i Stryja; w Praeworaku od 
"*v '  ^adbrrazł*.

8;22 rano, osob. Nr. 12,
3.32 rano, osob. Nr. 15, _______

* P o dw o Z o oz y a k. Połączenia w-serkami 
wielkich z Grzymalowa w Tarnopolu ąa 
Zbaraża, Kopyozymeo, Ozortkowa H«- 
siatyna, Iwania / Puatego 1 Poiutor w £ ju - 
snem od Brodów: we, Lwowie od Ja ­
worowa, Stanisławowa Stryja; w Pz»e-. 
niyśiu od Nowego Żagórza, Stryja, Saga* 
bora Chyrowa i Posady ohyrow ; w Ja ­
rosławiu od Sokala i Bełtoa; w Rzeszo- 
wio od Jasła; w Dębicy od Przeworską 
prze* Roswadów; w Tarnowie ud 3wiła 
Nowego Sącza, Orłowa, Koazyc 1 B a 
dapeszta.

4.56 rano, o*ob. Nr. 20, do Padg(5i»a-PL
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

to L w o w a .  Połączenie: w Przemyśla: odf 
Nowego Zagórza i Chyrowa; W Prze­
worsku od Roawadowa.

5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórsaMiasta
5.44 rano, osob. Nr.11017, do Podgória-Płasdl.''

00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa
z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nawę 

Zagórza pizes Suchą, Poagór»e-Pł**»ów. 
Połąozenla w Jaśle, od Rzeszowa, w’ 
Zagórzanach od Gorlio, w K o ^ m  Sąszil 
od Ortowa, Koszyo i Budape st

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórsa-PIaas.
6.49 rano, posp Nr. 2, do Krakowa

1 c ka n .  PotąbBenia w s W torki 1 Soboty 
przez Konstanoyę b Konstantyhupola 
(okrętem do Konstaneyi) codsień ud Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zaleszczyk w 
Stanisławowie od’Stryja, i KSres mesA. 
w Hałiozu od Tarnopola, we Lwowie w? 
Podhajeo. Sianek i Samborą, w Prfi* 
myślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

!, do Podgórsa-PI. I ^  P0**,ł' k I  Iw  *7
!, do K r a W a  i ^  <• • N ' iU  ■ » > » « ■
łączeni. w Borkach ' * >* ■•■%< o z-b i.

7.14 rano, oeob. 
7 38 rano ośob. 
Wi a l i  o s k i

Nr. 412 do Fodgóx*a-PI 
Nr. 412, do Krasowa

.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakswu 
K o c m y r z o w a  1 M o g iły .

7.34 rano, osob. Nr.l<Kł3, do Podgórna Miasta 
7.41 rano, osob. Nr. 1088. do Poagórza-PL 
7 55 rano osob. Nr. 82, do KrUkowa 

i  O ś w i o o i m a .  Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowio; w Skawinie od 
Żywoa i Suohy.

8.34 rano, osob. Nr. 18, do PodgónaM.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

P o d w o ł  o o z y s k Połąosenia w Podwo- 
łoosyskaoh od Kijowa 1 Odessy; w Bor­
kaoh wieikioh od Grzymalowa, w Tarno­
polu od Iwania pustego, Husiatyna, Csort- 
kowa, Kopyozynlec i Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów we Lwowie od Iskan, Stryja. 
Podhajce, Stanek i Sambera, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Strdż i Jnała.

10 28 rano, mioas. Nr. 1061, de Podgórza Mia
I.0.35 rano, mlesz. Nr. 1G81 do Płaaaowa.
•a O ś w i ę c i m i a .  Połąozenla: w Oświęci­

miu oaW iedniai Wrocławia; w Podgórzu 
Płaszowie do Krakowa 1 Lwowa.

II.22 rano miesi. Nr. 462, do Podgórsa B
11.85 rano mieni. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l t e z k i ;  połączenio w F odgóm - 
Pła3*owie od Oświ ęoima i Skawiny,

1-00 popol. osob. Mr. 6214, do Krakowa
z K o c m y r z o w a  l M o g i ł y .

1-16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
l -27 popol. oeob. Nr. 14, de Krakowa

i.ee L w o w a -  Połąozeaia: w Przemyśln od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora I Chy- 
łowai w Jarosławiu od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa w Raessocre od 
Jt-sło; w Dębloy od Przeworska prze* 
Rozwadów i od Nadbrsezia; w Tarnowie 
od Nowego Sęeaa, Str44. Jania i Saezu-

popol. osob. Nr. 1011 do Podgórzamlastn 
,  Nr. 10il, du Poagóna-PI. 

m B Nr. « ,  do Krakowa
e lładrl t t a n s w o r s a ł n e j  od Sambora 

No*.e;1 r Zagórza, prze* Suchą, Skawinę. 
Podgórze Płaszów. Pcłąozenia: w Sam bom

Z Zakopanego do ja k o w a  
chodzący wot 1 i II ńaSy.

popol. poe. os. Ńr- 494 do Podg.-PI.
> —i » pt£. os. Nr. 464 do Krakowa,

OMOb, Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
Ns. 18 do Krakowa

I n s s y s k  Połąoienia.
  ijjfc o i  Kiyow* i Ctóezy, w

snem od Brodów, # e  Łwwwle od

w Pod- 
Kra-

■Jawo-

dowie.

N o w e g o Suehą,ł ą c z a  pr zez 
nę, Podgórze Płaazów, Połączenia:

S a o z u  " “  
irOhah

Musisz zostać bogatym!
gdy stale robisz swe zakupy w dobrem źródle! Praktyczne artykuły do domo­
wego użytku z blachy, szkła, porcelany, rozmaite przedmioty z drzewa, przeróżne

zabawki i t. d i f. d.

3 sztuki 50 hal.

Wyjątkowo korzystna sposob­
ność kupienia dobrych i ładuych 
przedmiotów po nadzwyczaj ni­

skich cenacb.

Kupcy i odsprzedawcy
otrzymają wysoki opust. 

Bogato ilustrowany cennik na 
życzenie darmo i opłatnie. 

Pierwszy i największy morawski 
dom towarowo wysyłkowy po 

60 halerzy przedmiot,
A ,

1 sztuka 50 halerzy.

Joiiann Hoffmann, Kremsier(Morawa) Nr.70.

Utestauryaca
H o t e l u  p o d  R ó ż a
ui Krakowie, ulica Floryańska I.

pozostaje obocriic pod kierówoict.woni ru tynow anego  fachowca

Władysława Bogackiego
zarządcy Hotelu pod Różą 

i poleca znakom itą  kuchnię dom ową, doborow e napojo, piw’ 0  okocim skie, 
p ilzoeńsk ie  i żyw ieckie. Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny um iar­
kowane. P rzy jm uje  zam ów ienia na  zebran ia tow aszysk ie i w eseia Wędliny

własnego wyrobu.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !! 1
TO NIC NIE KOSZTUJE!!!
ący otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEE przeciwKażdy żądający otrzy 

KKDsrlATYZMOWI 1 PODAGRZE.

od Gilowa;" w Chabówce, *d 
Zakopanego; w Slohe] od Zywea i Zwardo- 

o ją  yr Kalwaryl od Bielska i Wadowia 
W Skawinie z Oświęoimia i Wiednia.

"■ »kowTi wprost prze-

Z e s z p e c a ją c  d e to rm acy t 
tąlc p odczas  zw ykłego 

Chronicznego m ty k u la r- 
nego reum atyzm  u.

T yp p ierw szy .

Długi czas cierpiałem ua REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po ppływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem dawać to samo lekarstwo myn? znajo­
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w .szpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
ie  wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 
przeciw tej cborohie.

Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osób, które sktkiem choroby tej stały, się niedołężnemi ka­
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru-

Sich; z tych, wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REU- 
[ATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego działauia 

tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil­
kaset paczek, aby dać możność liczjym zastępom chorych sko­
rzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie uleg* żadnej wątpliwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają za 
nieuleczalnych moga być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARIUM 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy­
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy­
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim, 
O ile środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za­
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by­
najmniej zhogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

Proszę zwracać się na kartach pocztowych o frankowanych 
marką 10 hal. (LlBty 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
BangorHoeus, Shoe Lane, E. C., London, England. ’ ' X) 13

0 I O I O

h Kuajbd**. Ćbyrowa, 
oiąkn 9* fcoawz Iowa i Nad- 

brzesl*; w Tarnowie od Nowego i Sta­
rego SąeM, Stró*, Nowego Zagórza i 
Jasi* przez Stróże, i Szoeuein*.

7<M Witos. poo. osdb. Nr. 6316 do Krokowa 
s f u a y i i o  w«

wiees poo ot.N r. 1036 do Podgórza sn.
Nr. 1085 do Podgórza PI. 

84 do Krakowa

I

enla w Oświęci- 
I Wrocławia; w Spytke- 

ly Wodnoj, Alwerni i W»-

9*16 wtoo*. poo. posp. Nr. 4 do Podgórssa-Pl 
8 36 ,  a a Nr. 4 do Krągowa.

P o d w o i o o z y s k  Połąozenla w Pod- 
Wotoosyskaah od Kijowa i Odessy, w 
Borkach wielki oh od Grzymalowa, w 

Tomopoln od Potator, Husiatyna, Ozort- 
kowB i Kopyczyn.eo, w Krosnem od 
Brodów, we Lwowie od Iokan, Rawy 
Ruskiej, 8tryja, Podhajeo Sionek i Sam­
bora, w Przemyśla od Stryja, Sambora 
i Posady ohyrow. w Jarosławiu od Bełsca 
i Sokala, w Przeworska od Dynowa,Nad- 
I rzezią, Rozwadowa 1 T unohnegn , w 
Iteeszowie od Jasia; w Dfbłey od Pize- 
worska przez Rozwodów, Nodbrze. fe i 
Tarnobrzegu, w Tarnowie od Budapesztu 
Kowyo, Nowego Stróż, Now ge
Zagórza, jaata  puseu Ś tróte i Szczuci**.

10X0 wieea. poo. oauk. Nr. 'M i-c Podgórza-PŁ
10'Ś0 wio u*, po*, uaub. Nr. 94 Ao Krakowa.
z B i o r c ę  w a, połączeni*: w Rzeezewłe 

od Jasie W Djbioy od Roswadewa, N*4- 
brze io 1 Tarnobrzega w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyo, Oriows; Nowegc "ąo*a 
Stróż, Nowego żagórza 1 Jasia przez. .Stró­
że i Szozuoina wBierzanowie od WieuzaUi.

1:;*41 wieoz. *so. Nr. 1021,doPodeór aM iasta 
10-47 ,  .  Nr. 1021, do PodgórzacPŁ
1100 .  „ Nr. 64 do Krakowa.

0 ® @ ^ 0 0  w ® ® ® ® ® ® ® ® < e ) ® ®

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E L  W Y B O R O W Y C H .
SZ tomy rocznie.

W  p r e n u m e r a c ie  B ib lio te k i  D z ie ł W y b ^ - o w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  to m ó w  k o s z tu je  1 , k o p .

W  rohn 1910 wyszły
i l r z im is .  r  P r z e 3 u b  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 toru- ............................... 1-20
L u d w in  J e n ik e .  że  wspomnień 2 to m y ...........................................................................— 60
W in c e n ty  K n s ia k ie w ic z .  Jej chłopcy powieść 2 to m y ............................................ —-80
P a m ię tn ik .!  J a n a  D u k s a a s  O c h o c k ie g o . 6 tom ów ...........................  2*4C
J u l iu s z  Z e y e r . Król Menkera 1 t o m ............................................................................... —*40
M yehfLjłO J a c k iw .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 t o m ............................. —‘40
W. T a n . 0 'iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 t o m y ...................—-80
W. A b r a m o k is k i  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m ................................................ —-75
P r o f .  D r. M a r c ia  E r n s t .  O końcu świata i kometach 1 to m .................................—-40
H. R o s  m a . Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 t o m ..................................................  —-40
C e c y l ia  W alew sk a . Jak liść oderwany od drzewa, powieść 1 t o m ........................— 40
Q. J e k e  C h o iń sk i. Ostatni R-.ymianie powieść 5 to m ó w .......................................... 2*00
G. O rz e s z k o w e . Ascetka 1 t o m .......................................................................................—'50
G, T. A. H o fłm a n . Dyable eliksiry 3 to m y .........................................................................1-20
A. B. B rz o s to w s k i. Ci których znułem 1 tom..................................................................—-40

iA zef M iłk o w sk i. Wyprawa Dahomejska 1 to m .............................................   —-40
lyw ot B e u w e n u ta . Celliniego 5 tom ów .................................................     2-00

D o m a ń s k a . Blaski powieść 1 to m .................................. t .................................................—-40
O ry J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 to m ....................... ; ...................................................—-40
R a k o w s k i. Trzy lat* w więzieniu p ru sk ie m ....................................................................—-40
A d am  P a u l. Czarny wąż, powi9śó 3 to m y .........................................................................1-2(J
W. B d ls e h e . Zwycięski pochód życia 1 t o m .......................................... .... —-40
M .  R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y ......................................................1-20
Z. W ie rb ic k n . Motyle, nowele 1 t o m .............................................................................. —-40
G. N e sb it. Dary, powieść fantastyczna 1 to m ...................................................................—.40
S z a lo m  A sz. Miasteczko 2 to m y ...................................................................................... —‘90

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  (V a r* z u w iu  k w a r t a l n i e .............................2 rb. 60 kop.
H a p r o w ln c y l  .   3 rb. — „
ZA g r a u ib ^  „  4 rb. — „
Z a  o p r a w ą  d o p ł a c a  t i ę  k w a r t a l n i e  . . .  1 rb. 50 „

R e d a k t o r  Z dzisław  D ęb ick i. W y d a w c a  K azim iera  G ad o m sk a
A d r e s  r Warszawa Sienna 2.

Katąlog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła S:ę bezpłatnie.

Skairi- 
w Ne

wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Grłe- 
wa; w Ohahówoe od Zakopanego i 3 u obi­
li ory, w Suchej ze 4ywe» i Zwardoniu, 
z Kalwaryi od Bialska I Wadowic. Z N a­
kopanego de Krakowa wprost gweahu- 
dzący wóz 1 i 11 klasy.

Uestrreichłsche Famślien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Ausb -Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga;niach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

JUS Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

13271618
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Zakład a r t y s i y c  tno- 
I kamieniał*. I bodowi.

i Józefa KULESZY
j naprzeciw cmentarza 
i r Krakowie posiada 
! wi e l ki  wybór  goto­

wych pomników z pia- 
' 4  owca. granito 1 n.a.- 
| ldl.u, Podoi maje się 
i wykonania giobów w 
' miejsca i aa prowin­

cji. T°'efon 759.

U

&

o*-

i*

W Krakowia ul. Kanoniczni L 16.
JKD r S k  W KRAJU

F A D R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ign acego  W urm a.

J e d n o r a z o w a  p r ó b a  p r z e k o ­
n a  h a ld e p o  o j a k o ś c i .

4 75kg. Rawy Sar.tosEstraco" K 13-20 
4-75 kg. „ angielsl , Nr. 2 r 17-10
4-75 kg. „ „ „ 3 „ 18 50
4-75 kg. „ „ „ 4 „ 19 CO
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olszewski
a  Rrahanlr. (Ttafc Rynek.

Kalce, m am y, polki i śpiew;
40 hal. począwszy 

ł  ip-iaiu 1 wzory do kestyumów maskowych 
IlUTiUlc Podręczniki dla araaisriw .
Biblioteki dia teatrów amatorskich I mo

nolofll rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

fr. Eberta ir Mm
ul. Floryańska 1. 35.

INowość! ! Nowość!

„PREMIER", wieczne pióro
Prawnie zastrzeżone, trwale, najlepszy sy­
stem, zawsze zdolne do użycia. Automaty 
czne napełnianie, bez pęcherzyka gumowe­
go, lub rurki szklanej. Nie plami! Nosić mo- 
Ina w każdej pozycyi. Jeonorazowe napeł­
nienie wystarcza na 2 miesiące. 2 letnia 
gwar&noya do każdej sztuki. _ aźda rączka 
zepsut- w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy­
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele­
ganckie (2 z prawdzi ■’ ego złota double o trą ­
cę  i) PREMIER jest jedyną rączką, k u ra  
■a tak niską cena łączy w sobie w .zelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 1 
Cena za sztukę 4 kor., i  sztuki 10 kor.

Wysyłka za pobraniem przez
A. Bflchler, Wlen 11/834 flfrikani.rłiui B.

&
Kwiatowa woda kolodska

Jul. Józefowicza
odznacza się trwał] m zapachem i jako 
wyrób kraj >wy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym 
Cena Daknnu kor. 2 20 i kor 1 30.

W Krakowie u Raima i Sf> linia A l, 
u J. RasakJ Szewska i. 5, u Fr. Zspsthą 
Sienna 1. 12, oraz w innych perfume- 

ryach 1 droguerjoch.________

Od \ korony
Sukienki dziecinne

Od 4 koron
S u k n ie  d a m s k ie

przyjmuje się do roboty: ulice Grodzi a l i  
ITI p, front.

V( yszlo z druaa -

Umarli żyją!
Śmierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją".
Treść: biły duszy ludzkiej na jawie i w? 
Anie J asno widzenie. Na granicy żrcia i śmierci. 
Największe męczarnie zamień,ają się w roz 
kosz.: śmierć jest najwyższym zacnwytrrr 
1 sądem, smierc jest oddzieleniem od cisb 
pierwiastka duohowegc z warstwami msgre 
tyzmu Co mówi profesor Dr. Lombroio?! t. d 
Cena K . 1 KU, z rrzebyłką h  I ftO > 
z. Uczką ł- . i  SW. Do nabycia w Admini 
strae] ir (M mu Na r o d u u l .  Air Tomasza 35

Przechowanie futer przez lato
uskutecznia Magazyn futer

Synów Stan. W rońskiego
C h łn d n ia  t ile k try o z n a .

K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i L. 2.
P ie r w s z o r z ę d n a  g p ra c o w n ia .

C z y t e l n i k o m  „ G loso  N a r o d u "
polecamy po cenach zniżonych, nastę­

pujące książki:
„Tajemnice Hotelu Bristol", sensa­

cyjna powieść k rym inalna R. O rtm ana 
50 hal. (z p rzesy łką pocztową 60 hai.). 
„Zdrajcy", senzacyjna powieść Filipa 
Oppenheima, k tó ra  obiegła całą Europę 
K 1*—  (z przesy łką K 120). 10 zeszy- 
tÓW Nowel najcelniejszych autorów  pol­
skich i obcych K 1'—  (z p rz tsy łką  
K 1-20). „W obronie prawdy" 2 tom o­
wa powieść Józefa  Rogosza 1 20 (z prze­
sy łką  K 1-40). „W sępich szponach", 
Conan Doyle’a, „Milioner w opałach1 
G ran t Allen’a, „Juan Miseria" Ludwli:: 
Colonna, „Zbrodnia w Kerguen" G*.i 
vain’a, w szystk ie cztery powieści w j .  1 
nym grubym  tonie razem  K 1’20 (z p rze­
sy łką K 1'40). „Psychologia Sejmu ga 
iicyjskiegO“ ważna broszura polityczna 
K 1 (z przesyłką K 1 10).

N adto otrzym ała A dm inistracya na 
skłud dzieła Dra Kazim ierza R akow skie­
go .- 1) „Wewnętrzne Dzieje Polski" (ce­
na księg. 4 K), k tó re  wysyła swoim 
prenum eratorum  poniżej ceny księgar­
skiej t. j. 2 K 50 hai., (wr&z z prze­
sy łką  pocztową poleconą 3 Kj —  oraz 
2) „Kwiat paproci" (cena księg. 4 K) 
w pięknem , wykw intnem  wydaniu 1 K 
(w rrz  z p rz e s jłk ą  poleconą 1 K 50 h a l ).

W szyscy prenum eratorzy  „Głosu N a­
rodu" m ogą abonować po znacznie zni­
żonej cenie „Tygodnik Mód i Powieści". 
Jako  bezpłatne prem ium  daje „T ygo­
dnik" wydawnictwo „NASZ DOM", k tó ­
re wyjdzie w 25 arkuszach druku  i bę­
dzie nieodzownym doradcą każdej pol­
skiej kobiety we wszystkich sprawach, 
dotyczących życia domowego. „Nasz 
Dom" będzie opracowauy przy współ­
udziale najlepszych sił zawodowych i li­
terackich, a między innym i Henryka 
Sienkiewicza i Bolesława Prusa. Zni­
żona p rzedp ła ta : na „T ygodnik" wyno­
si w K rakow ie kw arta ln ie  3 K 40 hal. —  
na prowincyi 3 K 75 hal.

POMPY
■ n t d z i e ń f f " .  t r a n s m i s y j n e  i p a r o w e  
■ gwarancją aajdeskonalszgo dziao- 

lania dostarcza
N^wię1 sza słowiańska fabryka 

Ant. KUNZ
k. dost. nad*

Hrauicn
Morawa. 
Na żąda­
nie wy­

syłam 
inżynie­

ra  >pe 
oyalistę.

franco.Prospekty ratis

Piegi!
osuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Ghristoffa
Nąjleji a .y nieszkodliwy środek do utrzy­
mania cr.ystośc. i upiększania oery.— 
Praw Iziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopw  .one jest 
zarejestrowanym znakiem o cl 1 innym 
Cena K. 1‘60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich aptekach 

drogueryac’->.
GŁOWNE SKŁADY w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apt- H. Bartmański ISp ap t; 
M. Reder, apteko., uł Karmelicka 23.

ZAŁOiONT W ROKU 1872

mm
A lT Y IT . -B A t ifE l I lf if lU i

IBflCI TREMBECKICH
■ h i» u  U m Uu L 7.
(dem własny). TeMen 488.
Pede|an-je słę wykonywania 
n w ^ t i n  rsM t  w zakres ten 
wehedaęeyeh a w szczegói- 
m śs  g t  t k t w t ś  w 1 p e w ­
n i k  d w tak w sstojsea, jai 

aa  fM a lasyj N * z  wielki wybór ge- 
U e ydb ■ ■■«>< z Aaako ea marmuru 
u m  1 gMBłta.

Pokój z kuchnią
obszerne, frontow e, n a  II piętrze przy 
ulicy św. T om asza 1. 37, od 1 czer 
wca do w ynajęcia. W iadom ość na  
m iejscu w A dm inistr. „Głosu Narodu".

MALOWANIA
kościołów, kaplic, obrazów
do ołtarzy, chorągwi i Sztandarów i t. p. — 

oraz złocenia ołtarzy i feretronów

bardzo tan io
podejmują się art. malarze kościelni

i  Stopa i józei t a  w M alm ie
Szkice i rysunki według wtabnego pomysłu, 
albo stylowe, przedkładają na żądanie i bez­
płatnie. — Posiadają liczne i chlubne Świa­
dectwa ijpolecenia z wykonanych już robót.

Masło
deserowe i kuchenne wysyła pocztą. Mle­
czarnia Jana Kędziora w Borzęcinie. 667 0

I I
Jolanta"

Ptnsyonat Józsfy Rogoszowij
Kraków, oi. Graniczna L. 14, I. piętro. 
Pełeea pokoje ■ calem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stelo* nikow 1 wydaje aa  żądanie 
   obiady I do d ę n r a ._____

Najlepsze węglowe żelazko do prasowania!

9»BLITZ
posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 
osmala bielizny. Wystarcza jednorazowe zapalenie 1 Nie kołysze się! Nie wydziela 
zup lnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych ; gdzie niema, zwra­

cać się do głównego źródła zakupu:

G. R. Paakn & Go., WienVI., Dreihufeiseng3.

i o l

MK3

Gooo?...Papa nam pozwolił! Wszak to są Jacobi‘ego

Każde 
pudełko 
zawiera

nadzwyczaj 
interesujące

Prawdziwe tylko 
w pudetBachz'cy- 
gar z nazwą

JACOBII

-1
ICM

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na  innego w łaściciela gruntownie zewnątrz i 
maumątn odrestaurowany. P o k o je  na p a rte rze  i p iętrze 
now o urządzone, p ark ie ty , św iatło  elek tryczno , k o ry ta rze  
ogrzew ane, re s tau racy a , łazienki, telefon i s ta jn ia  w miejscu.

Cena pokoi ze światłem I usługa
o d  2 K o ro n  wzwyż, w

b
3m2

P lo rw o zo rzę d a o  do ko rae yo  i u r n  i z . n i ś . O d za A o zo n y^ m o d a lo m  I k r z y ż a m .

Zakład pogrzebowy
/ /  J. HORAK / /
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248.
N A J W I Ę K S Z E  fabryczne składy trumien metalowych D Ę B O W Y C H , W IE Ń C Ó W , 
eto., P h Z E P R O W A D Z A  P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K  z różnych .:rajów E K S H U M A C Y E  itp
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

W SAPOM ENf OL-MATULI
najldealnlejszy środek przeciw

« a

Sapumentoi jest od (ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
lat wielu stosowany \  REUMATYZMOWI MIĘŚNI
nyc\P r S a Pch pTy \  REUM TYZMOWl STAWÓW 
wrtnych, a tysiące le - \  NERW0B0L0M I BOLOM KRZYŻÓW
kaizy uznała .en śro \  MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
dek n  doskonały! -  \  OBRZMiENIOM, PORAŻENIOMWystrzegać się bozw ar \  >
tościowych falsyfikatowi\ wedte poleceń lekarskich.

Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nieodnuszą 
skutku — tam Sapo- 
mentol jest niezbę­
dnymi - Tak orzekł 
najwybitniejsi leka­
rze i pisma lek arskie.

357 20
Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1’40 l 5 K. — Do nabycia we wszyst­

kich aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: E u g , M a tu la  
w  P a d o m ) 6 1 u  W ie lk im , — Po nadesłaniu 1-85 koron wysyła się próbny słoik —

opłat nie polecony,

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce­
sarski Zdrój" i Porter tenczyński p,w°,̂ diî fb?bi.*riy

G łów ny sk ład  na  K raków  l prow lncyę u jen e ra ln eg o  n as tęp cy :

ANTONIEGO TY Ł K I w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560.
Zamówienia na Kraków i prowlncyę uskutecznia się natychmiast

Rtądowo m opr.wnlona

Fabryka wdd mlacr. izłncznych i spEcyal. leczniczych
pod firmą

R. RZRCH I CHmy?4KI
w Krakowie, ulica ów. Gertrudy, 1. 4.

wyrahfa pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak„ poleoont
przez toż Towarzygtwc.

■ODY irtlfŁRSLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińslile]. Giossliubiershie], Seltershlel, Vichy, Hamburg, Hlsslnoen,
tudzież specyalne Iec-,.'icze jak : litową, bromową, jodową, żelazlatą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof J a i  c r s k i c c o .  Sprzedaż oząat- 

kowa w aptekach i drogaeryach. — Cenniki na żądanie darmo.

Maszynhi do golenia
niklowane po K. 2*— , srebrzone poK.
scyzoryki, nożyczki i brzytwy kupnjcit w handlu 

Stefan Porębski
ftYNEK

magazyn 
gotouiych ubrań

męskich
„Szatnia"

(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 1.14.
(vis ń vis ,,G rand Hotelu"), 

p o leca .

bogaty wybór palt angielskich,
zarzutek I ubrań marynarko­
wych, żakietowych i anglezo-

otych.

set: B s o e
Nakładem  R edakcyi „G łosu Narodu"

wyszta ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.,
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1’10) w 
Administracyi „Ciosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

S kład g ł.w  księgarni G ebethnera i S-kl,
_  Żądajc ie  oplatn ie wzorów

ręcznie tkanych  w eb dom ow ych  *
■  jalk długo zapas starczy. g
■ 1 pakiet — 40  m. resztek 3 - 1 0  m. długości, pr aw d z iw ie  b a rw io n y c h  ■

■ zefirów, oxfordów,  canafasów,  białych web,  so r to w any ch  za K. 17-50
zaszczytnie znana ikaiuia ■

^fllols Vlcek. Nachod X.
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Krakóiw, Rynuk gt. Linia 1-1 M głównej trafiki

POLECA U
NOWOŚCI W PRZYBRANIACH DO SUKIEN URAZ PRZYBORY 
DO SZYCIA. WSTĄŻKI — KORONKI — TIULE — APLI- 
k k  A A A KACYE — IAŚMY — GUZIKI. ▲ A A A L

i a r -  n o w o ś c i  -w *
BLUZY, HALKI, ŻABOTY, KRAWATY, TOREBKI, 
PASKI, BOA, SZALE, PARASOLE, POŃCZOCHY,

RĘKAWICZKI.

LINIA A-B O BO K GŁ. TRAFIKI.

K . 6* 8 0 Najlepsze zegarki
odznaczon-i ztot>m i sreornym medalem, dostarcza słynna 

w Sr iecie firma: Pierwsza fabryka zegarów

HANNS KONRAD C. i k. Dost. Dworu w BrQx Nr. 3537.
Zegarek System toskopf-Patent K. 4 —. z pedwójnemi 
kopertami K. 680, szwajcarski Patent Roskopf K. B1—, 
Prawdziwy srebrny remć ntoir z werkiem „Gloria* K. 8 40, 
: detalowy remontoir tuiski z podwójneml kopertami K. 
10-50, Buozik konkurencyjny K. 2-90. Zegar i i marnego 
lasu K. 2*50, Ścisła 1 rzetelna 3 letn. pnemna gwaraneya.
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
WysyłLaza pobraniemlubpoprzedniemuade iłaniem kwoty. 
Cennik: główny obejmujący przeszło 3.000 rycin na ży­
czenie Waidema da~mr i opłatnie. 14ft_ lc  1

SsKHbi komandftowąl wigńekcisli „Głosu Wjdgwo* I odpowted*I»iny redaktor YVłod»i».ibr» Litiypbw*.Vl DrpkanilF -Głów KwodM" (pod >wrs J. R. Dobrtióskiego w Burskowl̂  ul. is.*Tonuww 96,


